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Wieś szczecińska nie zawiedzie

Na punktach skupu

coraz więcej żywca
a w  zlewniach —

coraz więcej mleka
2 r O BYW ATELSKIM  zrozumieniem przyjęła olbrzymia

i większość pracującego chłopstwa naszego województwa 
uchwałę Rady M inistrów z dnia 3  stycznia br., widząc w  niej 
pełne możliwości wszechstronnego rozwoju gospodarki ro l­
nej, a przez to podniesienie swoich dochodów.

Dlatego też już w pier­
wszych dniach po wejściu w 
życie uchwały wielu chłopów 
przystąpiło do wykonywania 
obowiązku dostaw żywca i mle 
ka, by po wykonaniu planów 
kwartalnych swobodnie dyspo­
nować nadwyżkami, jak też 
dlatego, by dostarczywszy wy­
starczającą ilość żywca i  mle­
ka na potrzeby miast, .przy­
czynić się do realizacji uch­
wały.

br.W  dniu 8  stycznia 
spędzie w Chominie w pow. 
kamieńskim chłopi okolicznych 
gromad sprzedali na poczet 
wymiaru 1953 roku 17 sztuk 
trzody chlewnej oraz 3 cielę­
ta.

Podobnie licznie przyjechali 
chłopi w dniu 9 bm. do punk­
tu  skupu w Kamieniu z tuczni­
kami odstawianymi zarówno 
na poczet obowiązkowych do­
staw jak i  z tytu łu  kontraktów 
r>* 1953 r. Do godz. 12 na 
punkcie skupu fciajdowało się 
już 15 dosyć sporych tuczni­
ków.
• Jednym z pierwszych, któ­

rzy zjaw ili się na punkcie sku­
pu był Franciszek KOGUCIN- 
SKI z gromady Jłaniewice, któ 
ry  przywiózł 2 zakontraktowa­
ne tuczniki o wadze po 110 
kg. każdy. Z zadowoleniem po 
dejmował on należność wyno­
sząca ogółem 2.596 zł. w  go­
tówce oraz kw ity  uprawniające 
go do nabycia 8 metrów p łó t­
na, 880 kg. węgla i  220 kg. 
paszy treściwej.

„D o bre  w a ru n k i k o n tra k ta c ji 
określone uchw alą — pow iedzia ł 
K ogu c ińsk i — jeszcze ba rdz ie j za 
chęcą m n i«  do ho do w li, bo op ła­
ca m i się to  bardzo. W eźm y choć„a  m i się to  bardzo. W eźm y 
b y  samą cenę za k ilo g ra m  «. j  .. 
ca, k tó ra  je s t wyższa o 3,60 zł., 
n iż  cena w  ro k u  zeszłym , a poza 
ty m  ta n ie j ku p u ję  w ęg ie l i  śrutę. 
Dziś sprzedałem  pierw sze 2 za- 
kon trak tow an e  tu c z n ik i i  w  ty m  
ro k u  postaram  się sprzedać jesz­
cze k i lk a , ta k . b y  lud ż ie  w  m ia ­
stach m ie l i  pod dosta tk iem  m ię ­
sa i  tłuszczu '

■yy OSTATNICH dniach
pracujący chłopi wzmo­

g li również dostawy mleka. W 
przybiernowskim oddziale 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Po krwawych 
demonstracjach

S l l f i  W 3 ÎS 5 W
w  Ksraczi
M CS KW A

|  A K  D ONOSZĄ z Pakistanu,
} przed k ilk o m a  dn ia m i rozpo­

częły się w  K a ra cz i dem onstracje 
s tudentów , k tó rz y  pro tes tu ją  prze 
c iw k o  n ie zw yk le  w yso k im  op ła­
to m  na w yższych ucze ln iach. De­
m on s tru jących  s tudentów  popie­
ra ją  liczne  rzesze m ieszkańców 
K a ra cz i. Dó a k c ji p rze c iw ko  de­
m on stra n tom  w ys tąp iła  p o lic ja  1 
w o jsko . W  czasie k i lk u  sta rć  k ilk a  
osób zostało zab itych  a k ilk a d z ie ­
s ią t rannych .

S ytuac ja  w  K a ra cz i Jest w  da l­
szym  ciągu napię ta. S k ie py  są po­
zam ykane, a po u lica cn  k rążą s il­
ne  pa tro le  w o jska  i  p o lic ji.  W pro­
w adzona została także godzina po­
lic y jn a ,

★  C H IŃ S K A  delegacja rządowa 
z m in is trem  k u ltu r y  C entralnego 
Rządu C h iń sk ie j R e p u b lik i Lu do ­
w e j Szen Jen -p ing  na czele, z łoży­
ła  w  d n iu  10 bm . w iąza nk i k w ia ­
tów  u stóp po m n ików  M ik o ła ja  
K o p e rn ika  1 Adam a M ick iew icza 
w  Warszawie.

*  N A K Ł A D E M  państwowego w y 
da w nic tw a po pu la rno  - naukow e­
go „W ied za  Powszechna“  ukazała 
się osta tn io  praca A . C zerm ińsk ie ­
go p t. „A v ice n n a “ , w ydana z oka­
z j i  obchodzonego u nas w  ub ieg­
ły m  ro ku  tys iąc lec ia  u ro d z in  w le l 
k iego m yś lic ie la  i  uczonego.

•k 12 BM . rozpoczn ie się w  p ro ­
gram ie  Po lskiego Radia „T yd z ie ń  
m u zyk i n ie m ie ck ie j“ . O bejm ie on 
szereg kon ce rtó w  pośw ięconych 
n ie m ie ck ie j m uzyce k lasycznej i 
współczesnej.

Dokumenty hańby i zdrady
K A 2 D A  rodzina 

ma godnych sie­
bie przyjaciół. 
Parszywa rodzi­
na ma parszy­
wych przyjació ł 1 
nic w tym dziw 
nego. Łajdactwo 
lgnie do siebie, 
tym bardziej jeśli 
jeden ła jdak ma 
grubą forsę prze­
znaczoną na opła­
canie łajdackich 
zadań swoich. kom 
panów, które im 
sam wyznacza. 

Obok podajemy 
wymowne w yją tk i 
z bardzo obszer­
nej koresponden­
c ji „rodz inne j", 
która to korespon­
dencja znalazła 
się w archiwach 
tzw. ,¿Krajowej Or 
ganizacji W IN ". 
Bo kryptonim  „ro  
dżina" — oznacza 
właśnie „K ra jową 
Organizację W iN "

I „RODZINA przyjm uje za rzecz ustaloną 
że przyjaciele są zapoznani z je j zadaniami... “

Sprawozdanie n r W dotyczy 
haniebnej umowy emigracyj­
nych zdrajców z wywiadem  
amerykańskim przeciw Polsce.

S praw o » da n ie  N r . 19.Homer 
8 9 . X L. 60.

K o la d a
1. Z a te d n ic z jB ;  Lema ten. te g o  ip ra w o z d a n la  J e a t umowa ze S ło n ia m i.

Z a ł . N r . 8  do Ł9.

„P rzy jac ie le " — 
to  jak  już łatwo 
się domyśleć, bo­
gaci przyjaciele — 
czyli wywiad ame­
rykański, wystę­
pujący gdzie in­
dziej Qpd krypto­
nimem „słon ie ".
A  podpisany pod 
„lis tam i" Marek— 
to b lisk i „krew ­
n y " — szef „dele­
gatury W iN " za i; 
granicą, Maęiołek, I 
z tej samej kompa f 
n ii co przebywają- |  
cy tam inni zdraj­
cy narodu polskiego.

o» p rzy jm u j« , ze rzecz u s ta lo n y  ż# «w zakosu*n i
«»aaniami i  przedm iotem  d z ia ła n ie » i p r z y ję l i  j® do wiedomoaei.

P o n iż « J  u a to la m y  w s p ó ln i*  w e ź n ia je z «  w a ru n k i ,k tó ra  w inny  » t» c  s ic  
t o i o t a a  o w ocn e j i  w a p d ln a j w s p ó łp ra c y .

1. a .W a p ó łp re c a  b ę d z ie  o p a r te  na ze ta d a cb  w za ja m n ob c i : do u t  d a a .o r z y -  
z a p e w n ia j* ,ż e  n ie  b ę d z ie  w« wzajem nych e to a un kech  e łe b iz a g o  i  

• i ln le J a z e g o .O d  c h w i l i  'w e jś c ia  w ż y c ie  uraowy, zobow iązu jem y a ię  n i *  z ł -  
w le ra ć w i* ż * c y c h  p o ro zu m ie ń  o u e łu g a c h  i  n ie  p rzy jm o w a ć pomocy żg zobo­
w ią za n ie m , bez obo pó ln e go  p o ro z u m ie n ia .D o ty c z y  to  ta k  p r z e d e t a w ie ia l l  in ­
n ych  c z yn n ikó w  państw ow ych  lu b  ic h  rzędów , Jak ró w n ie ż  oeób S n d y w id u « ln y c k  

u z n a ję  R o d z in ę  ca n a jb a r d z ie j  d o n io e łę  i  podatew ow ę 01% 
n i  » « e j*  te g o  r o d z a ju  w £ r a  ju T y ‘ c e lu  u n ik n ię c ia  w s z e lk ic h  n ie p o ro z u m ie ń  
v  a i c o l ,  R g d ż in a  b ę d fc if  p o in fo rm o w a n a  o w e z y e tk ic h  In n y c h
k o n ta k ta c h  s  p od ob n ym i ru c h a m i w n aszym  K r a ju  o b e c n ie  łu b  w p r z y e s ło a c i  
d z ia ła ją c y c h . £ x ^ y j jg c i& l#  n a a i p o w in n ib y  zbadać w ra z  s nam i uż? taczn o te ć  
l J U o m a e j i ,  p rz e k a z y w a n y c h  v ra e s  te g o  r o d z a ju  o r g a n ic a c je .

¿ • P r z y ja c ie l*  u d s le lę  p o p rze *  D e le g a tu rę  p e łn ę / to t a ln ę /  pomoc f in a n s e  
wę i  te c im lc s n *  R o d z in ie ,J a k a  w y n ik n ie  s zadań i  sebowlęg&ń wspomniany? 
» t o r o K u a j i . n l t i . K . l . ż j  t u  n i .« b v d n .  i . o n j .« » to t .n i .  1 se -
o p a trz e n ie .

że naeza w sp ó łp race  w inna rozpoczęć a ię  ta k  
^ l ® s t w p r a k ty c e .P rz e d s ta w ic ie l P r z y ja c ió ł  p rz a w i-

d u j e i o . X.
'8 .  P e łnom ocn ik  P r z y ja c ió ł  na aako ńczen io  d y a k u a ji © s e r ia d e z y ł,ta  on 

eaSgłby wyaunęć Jeszcze szereg  warunków d la  z a b e sp i^e se n ia  e ię .S ę d z i,  że 
J e a t to  Jednak zbędne.

C a ło ś ć  i j s m je  w n a s tę p u ją c y m  s k r ó c ie  i
a .  W spółprace *do u t  dea* na ró w n i,
b .  kom p le tna  ko o rd y n a c ja ,
o .w s p ó łp ra c e  n&  d łu g ę  f a l ę ,
d .do  o s ią g n ię c ia  c e ló w ,»  ic h  s t ro n y  b ę d z if  u d z ie lo n a  to ta ln a  pomoc 

i  to ta ln y  w y a iłe k .
S .P rz y J a c ia le  s© s w e j « tro n y  s ta w la ję  n a s tę p u ję c c  żę d a n ia  i  uważa­

ją  że  p o k ryw a ją  s ię  ono *  ce lem ! R o d z in y , esy l i  w a k r ó i le  w sp ó ł- 
r«ł c e la  w id z ia n o  p r z e *  n ic h .

a .  8tw ohzeni®  i  pomoc w tw o rz e n iu  o r g a n iz a e j i  podsienmej, k tó ra  b ę d z ie
g o to w a  d o  p o d ję c ia  b r o n i  w r a s ie  k o n f l i k t u .

b .  W z ięc ie  u d z ia łu  w w o jn is  p s y c h o lo g ic z n e j,p r z e *  r e k ru ta c ję  lu d z i  w k s
k r a ju ,  p rz y s y ła n ie  ic h  do p rz e s z k o le n i a. i  csa d sa M e  le h  w k r a ju  
z pow rotem .Część z o s ta n ie  w yko rzys ta n a  tu ta j.R ó ż n e  a k c je  u lc tko w e  
czy propagandy s z e p ta n e j,ra d io w e  i t p .

Sprawa wywiadu Jeat fu n k c ję  p o trzeb , wykonania punktu a l b .

M ITY  I FAKTY

Rząd Mayera przypomina 
„wujaszka z Ameryki“

— pisze „L iberation“
o nowym gabinecie francuskim

PARYŻ
V y  P IĄTEK nastąpiło o fic ja lne „przekazanie władzy“  no 
* ’  wemu rządowi Rene Mayera. W sobotę rano odbyło się 

pierwsze posiedzenie parlamentu, poświęcone omówieniu sy 
tuacji gospodarczej i  finansowej Francji oraz ustaleniu naj 
ważniejszych problemów stojących przed nowym rządem.

JA K  PODKREŚLA „Franc „L IBE R A TIO N “  w  komen- 
Tireair“’, nowy rząd znalazł tai'zu na temat nowego rządu 
się od razu w  obliczu ogrom- pisze: „Dziiwny ten noworo- 
nych trudnościi finansowych dek nie jest podobny and do 
związanych m. in . z koniecz- ojca, ani do matki. Nie przy- 
nośdą  ̂wyrównania przeszło pominą ani większości zrodzo 
600-miliardowego deficytu nej z oszukańczych wyborów 
budżetowego oraz uregulowa- w czerwcu 1952 roku, ani więk 
nia deficytu F rancji wobec szóści, która  udzieliła inwesty 
tzw. Europejskiej U n ii P ła tn i- tu ry  René Mayerowi. Fizjono 
czej. Ponadto Francja dotych- mia jego przypomina raczej 
czas ndie ma jeszcze zatw ier- rysy wujaszka z Ameryki. W 
dzonego budżetu na ro k  1953. jego żyłach p łynie  mieszana 
Przed rządem Mayera stoją krew: watykańska - klerykal 
także poważne problemy p o li nej MRP, masońska krew nie
tyczne. Dzienniki wyrażają 
jednak pogląd, że René Mayer 
nie podejmie żadnych poważ­
niejszych decyzji przed swa 
„pielgrzymką“  do Waszyngto 
nu. do k tóre j ju ż  czynji przygo 
towamia.

Ze św ia ta
*1 J A K  PO DAJE A G EN C JA 
A D ff, s iln y  oddzia ł p o l ic ji  za­
chodn ia  - n ie m ie ck i« ] dokonał 
na jścia na b iu ra  zarządu k ra jo ­
wego KPD  Północne j W es tfa lii 
oraz na  lo k a l zarządu po w ia to ­
wego KP D  w  D usseldorfie .

*  N A  KO NFE RE NC JI p a r t i i so- 
cj « lis ty  cznych k ra jó w  az ja tyc ­
kich, w  Rangunie postanow iono 
u tw o rzyć  sam odzielną az ja tycką  
organ izację p a r t i i  socja listycz­
nych , k tó ra  następnie „na w ią że  
łączność”  z t. zw. m iędzynaro­
dów ką socja listyczna w  E uropie .

*  W  M O S K W IE  ukazał się 13 tom  
w ie lk ie j en cyk lop ed ii rad z ie ck ie j. 
Tom  zaczyna się od  w yra zu  „ g ro ­
za“  i  kończy się na w y ła z ie  „d e ­
mon“.

których ra­
dykałów, 
krew  ruchu 

, oporu B i- 
Garnit, krew 
Pefcainow- 

U J  ska b. pre- 
fekta Lava- 
(a Boutemy,

Je GAULLE ~ f -
Ducheta i 
Moreau o- 

raz krew  antypinayowska Bu- 
rona. Czy nie  jest to, zaiste, 
dziwna mieszanina? René May 
er, zgodnie z obietnicą, powie 
rzy ł de Gaulle‘ow i troskę o 
wychowanie tego noworodka.

Możemy być pewni, że gene 
ra ł n ie zawiedzie pokładanych 
w  n im  nadziei. Noworodek 
stanie się dobrym faszystą ger 
mańsko -  amerykańskim, o sil 
nej kondycji, albo nie doczeka 
się pełnoletności. Rząd René 
Mayera zależy bowiem od de 
Gaulle'a.’-

SKORO już wiemy z kim 
rzecz, popatrzmy bliżej o 
czym mowa.

-tysięcznego legionu party-1- 
zanckiego".

Niemożliwy był hurtów \
zakup za amerykańskie dola i 

najmitów chętnych do \
Mamy przed sobą. (wymię- „rozwijania wywiadu wojsko 

nione na wstępie) sprawozda wego w całym tego słowa zna 
nia nr 19, w którym » czeniu", czego to właśnie 

„słonie“  spodziewały się od 
He llady". (W iN w kraju), jak 

pisze Marek — Maclołek w 
sprawozdaniu n r 26 c.

A  spodziewał się i  oblecy 
Chcą je j podporządkować wał sobie wywiad amerykan 

wszystkie inne mające powstać ski bardzo wiele. Jakkolwiek 
w kraju agentury i oczywiście te rachuby rozbiły się o Jedno 
zapewniają „pełną (totalną)

»przy ja c ie le  uznają rodzinę > 
na jb a rd z ie j doniosłą i  podstawo­
w ą organ izację tego rodzaju 
w  k ra ju “ .

pomoc finansową'
Dziwne to musi być uczucie, 

gdy ktoś jest przekonany, że 
ma rodzinę i wiele sobie po 
niej obiecuje, prowadii z nią 
nawet ożywioną koresponden­
cję, a tymczasem dowiaduje 
się, że w istocie jest sam. Ca­
ła „rodzina" okazała się mi­
tem. Po prostu w rzeczywisto 
ści je j nie było.

Forsa przesyłana w dolaro­
wych „zeszytach" nie oprocen 
towała. Wyszło na jaw, że ta 
„najbardziej podstawowa i do 
niosła organizacja", po której 
wywiad amerykański tyle so­
bie obiecywał, właściwie nie 
istniała w kraju. Umowy szpie­
gowskie, dywersyjne i sabota­
żowe zawierane przez renega­
tów z „delegatury W iN " z ich 
mocodawcą i panem — amery 
kańskim wywiadem, nigdy nie 
m iały być, bo nie mogły być 
zrealizowane, wobec całkowi­
tej izolacji wrogów narodu od 
społeczeństwa polskiego.

Jak wiemy z opublikowane­
go oświadczenia ostatnich „k ie  
równików" W iN  w kraju, nie­
możliwe było w Polsce zorga­
nizowanie wymarzonego przez 
im perializm amerykański „100

(DOKOŃCZENIE NA STR

W IC EM IN IS TE R  spraw  zagra­
nicznych A lb a ń sk ie j R e p u b lik i Lu 
dow ej M . P r if t i .  w ystosow ał do 
sek re ta ria tu  ONZ p ro tes t p rzce iw - 

i w ypa dko m  pogw a łcen ia przez 
sam olo ty g re ck ie  obszaru po­
w ietrznego A lb a ń sk ie j R ep ub lik i 
Ludow ej.

Dziś 6  stron

W r. 1946 —  5,1

w r. 1952 - 
17 litrów piwa
wypadło w Polsce
na Iednego 
mieszkańca

szym k ra ju  konsum e ja  piw a. 
k tó re  dz ię k i sw ym  w ysok im  w a r­
tościom  odżyw czym  sta ło się a rty  
ku łe m  p ierw sze j po trzeby. G dy w  
ro ku  1946 konsum eja p iw a  w yno­
s iła  5,1 l i t r a  na jednego mieszkań 
ca, to  w  ro k u  1952 c y fra  ta  w zro­
sła do 17 litró w .

Przem yśl p iw o w a rsko  -  słodow - 
n iczy  w yko n a ł p ia n  p ro d u k c ji na 
ro k  ub ie g ły  w  104,9 proc., a obec­
n ie  w  da lszym  ciągu zw iększa swą 
p ro du kc ję . Z ak ła dy  tego przem y­
słu w y p ro d u k u ją  w  styczn iu b r . o 
ok. 7 proc. w ięce j p iw a  n iż  w  tym  
sam ym  m iesiącu ro k u  ub.

Znacznie zw iększona będzie 
p ro du kc ja  n iedaw no w ypuszczo­
n ych  na ry n e k  g a tu nkó w  piw a. 
ia k  „D U B E LTO W E “ , „K R Z E P ­
K IE "  i  „G Ó R S K I ZD RÓ J“ , szcze­
gó ln ie  poszuk iw anych przez kon ­
sum entów.

Równocześnie prowadzone są in ­
tensywne ro b o ty  p rz y  budow ie no 
wego b ro w a ru  w  B ia łym sto ku  i 
odbudow ie b ro w a ru  warszaw skie­
go. W obu ty c h  zakładach zainsta 
lowane zostaną nowoczesne urzą ­
dzenia p ro d u kcy jn e , dz ię k i k tó ­
ry m  p ro d u kc ja  p iw a znacznie 
wzrośnie,

9  Koła zębate 
9  klamki, okucia 
9  tkaniny, płaszcze 
i wieJe innych rzeczy

produkowanych
będzie
z fw e rz y w  
sztucznych
LU ROKU bieżącym nastąpi po 
*■ ważny rozwój przemysłu 
tworzyw sztucznych.

Jak wielkie i  wszechstronne 
zastosowanie znajdą tworzy­
wa sztuczne w  przemyśle 
świadczy fakt, że już w br. za 
stąpią one kilkaset ton deficy 
towych metali kolorowyh jak 
brąz, ołów, cynk, miedź itp. 
'"TAK  NP. w  przemyśle hut
A niczym zamiast panewek 

do łożysk, wykonywanych do­
tąd z brązu, będzie sfię je  ro 
b iło  z tworzyw sztucznych. 
Zaoszczędzi to poważne ilości 
tego -omego surowca, oraz 
oleje i  smary, które przy pa­
newkach tworzyw nie będą 
potrzebne. W przemyśle budo 
wy maszyn i  w  przemyśle mo­
toryzacyjnym zastępować się 
będzie metalowe koła zębate 
cichobieżnymi kołami 2ębaty 
mi z tworzyw sztucznych.
L y  1953 R. przemysł two­

rzyw sztucznych podej­
mie na szeroką skalę pro­
dukcję okuć budowlanych. Za 
stąpienie klamek drzwiowych, 
okuć okiennych z metali rów 
nie trw a łym i okuciami^/ two­
rzyw pozwoli zaoszczędzić —- 
w ciągu roku ok. 250 ton meta 
l i  kolorowych.

Poważną pozycję w  planach 
na rok bież. zajmu.ie produk­
cja przedmiotów dla bezpo­
średniego użytku ludności. 
Rozpocznie się wytwarzanie 
płaszczy t. zw. igelitowych, 
obrusów, tkanin impregnowa­
nych, fartuchów, skórgumy, 
pasków do spodni ; do zegar­
ków, tub do pasty do zębów, 
nielam liwych kubków z ma­
sy steelonowej j w ielu innych 
artykułów.

t I
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n iczc, w ykon yw an e bądź to  przez 
O ddzia ły  Zaopatrzen ia Robotnicze 
go bądź p ry w a tn e  czy spó łdz ie l­
cze rzem ieśln icze p u n k ty  usługo­
we. Podw yżka cen ty c h  usług, a 
są one rozm aite , zarówno szew­
skie, ja k  k raw ie ck ie , fry z je rs k ie  
i tp .  n ie  może w  żadnym  w ypa dku 
przekraczać 20 proc. dotychczas 
po p ie ra nych op łat.

W  te j podwyżce, zw iązane j z o- 
gó lną  s ta b ilizac ją  cen, z szeroką 
po dw yżką  p łac pracow niczych , 
k r y je  się w yra źna  tendencja 
w ładz P o lsk i L u do w e j do w y ró w ­
na n ia  rzem ieś ln iko m  różn ic  w  ich 
budżetach, w yn ika ją cych  z pod­
w y ż k i i  s ta b iliz a c ji cen, p rzy  je d ­
noczesnym  zdecydow anym  prze ­
c iw s taw ien iu  się ew entua lnym  
pró bo m  n ie uczc iw ych ł spekułanc 
k ic h  jednostek, próbom  p o d b ija ­
n ia  cen na o d c in ku  usług rze­
m ie ś ln iczych, po w yże j dopuszczal­
ne j, i  zna jdu jące j p o k ryc ie  w  zwyz 
ce p lac pracow niczych , g ra n icy .

N ie w ą tp liw i*  bow iem  mogą zna­
leźć się tacy w  lic zn ych  szere­
gach rzem iosła, k tó rz y b y  chc ie li 
w yko rzys ta ć  chw ilę  obecną a!a 
zdobycia n ie uczc iw ych 1 n le m o ra l 
n ych  zarobków  w  ce lu  prze c iw ­
s taw ien ia  się, w  zakresie sw o je ' 
dzia ła lności, słusznym  i  m ającym  
na celu rozb ic ie  sne ku la c li uchw a 
łom  Rządu P o lsk ie j Rzeczypospo­
l i te j  Lu dow ej.

Dzia ła lność ta k ic h  elem entów  
w in n a  być  z likw id o w a n a  w  zdecy­
dow any sposób przez samą k lie n ­
te lę , w  oparc iu  o decyzję 1 w y ja ś ­
n ie n ia  w ładz.

1 swego --------------
w o li uzd row ien ia  i  w zm ocnienia 
po lskiego rzem iosła.

D o tk liw ie  prześladowane przez 
k a p ita lis tyczn y  rząd sanacyjne! 
P o lsk i, nękane k ryzysam i i  ru jn o ­
w ane przez w ie lk i p rzem ysł k a p i­
ta lis tyczn y  — rzem iosło nasze 
che rla ło  przed w o jną .

L a ta  1944/5 p rzyn io s ły  zdecydo­
w aną zm ianę i  odrodzen ie po lsk ie ­
go rzem iosła, og rom ny  ro z k w it 
i  liczebny ro zw ó j rzem ieś ln iczych 
w arszta tów  pracy i  w y so k i poziom  
życ ia  rzem ieś ln ikó w .

Z  biegiem  la t  i  w  tra k c ie  pog łę­
b ie n ia  się i ro z w o ju  re w o lu c y j­
n ych  przeobrażeń naszego k rą ju , 
rzem iosło, coraz in te n syw n ie j prze 
chodzące na pracę mechaniczną, 
unowocześnioną — zaczęło w k ra ­
czać w  now a fazę swego ro zkw itu  
w  now ych fo rm ach , ha rm o n izu ją ­
cych z og ó ln ym  to k ie m  przeob ra­
żeń k ra ju , zm ierzającego do so­
c ja lizm u .

Szeroki roz ros t sieci spó łdzie lń ; 
rzem ieś ln iczych w szelk iego typ u , 
cechuje ten no w y okres, w  k tó ­
ry m  przedw ojenne, zacofane i eko 
nom iczn ie słabe rzem ios ło  po l­
skie, za jm u je  d z is ia j poważne 
m ie jsce  w  naszym  życ iu  gospodar 
czym . Rzem iosło s tanow i d la  pań­
s tw a ogrom ną pom oc w  dz iedzin ie 
zaopa tryw an ia  społeczeństwa v 
drobne n ie k ie d y , lecz n ie zm ie rn i' 
po trzebne, p rze dm io ty , oraz v 
dziedz in ie  usług i  napraw , k tó re  
są kon ieczną i  codzienną potrzebą 
lu d z i p racy.

PO D W Y Ż K A  CEN pa us ług i 
rzem ieśln icze , k ładąc tamę 

speku lanck im  zam ysłom  n ie k tó ­
ry c h  n ieuczc iw ych elem entów , sta 
n ó w ł rów n ie ż pow ażną pom oc dla 
w arszta tów  rzem ieś ln iczych ze 
s tron y  państwa. d la  w arszta tów  
zarów no spółdzie lczych, ja k  i  p ry  
ważnych.

W yraźne ogran iczenie , w yraźne 
w skazanie dopuszczalnych granie 
p o dw yżk i, je s t Jednocześnie w yra  
zem tro s k i państwa o in te resy  k l i ­
e n te li rzem ieś ln iczych p u n k tó w  u- 
slugow>eh, re k ru tu ją c e j się prze­
cież z szeregów k la sy  rob otn icze j, 
pracującego ch łopstw a i in te iige n  
c j i  p ra cu jące j, T re sk i, cha rak te ry  
żu jące j w szelk ie poczynania w ła ­
dzy ludow e j.

K rpys układów wofennycfi
pogłębia się
Wśród mieszczaństwa francuskiego 

mówią o zerwaniu z po lityką wojenną USA
PARYŻ (obsł. wł.)

1/ RYZYS planów „a rm ii europejskiej’* pogłębia się.
*V ia k  kruche były, i nadal są, podstawy tych planów do 

wodzi okoliczność, że kryzys wywołany został bladym w 
treści i  bardzo mglistym oświadczeniem nowego premiera 
Francji, Rene Mayera o nieokreślonych bliiżej zamiarach 
zgłoszenia projektu rew iz ji układów wojennych o „a rm ii 
europejskiej*’.
ZMĘCZONA amerykańską niem, przyczym jeżeli chodzi 

...zimną wojną“  opinia publiez o Francję, komentatorzy w  o- 
na zachodu chwyciła się tej góle uchylają się od proroko- 
bańki mydlanej niczym deski wania jakichkolw iek term i- 
zhawczego ra tunk i przed skut nów! 
kami bońsko - paryskich u-
kładów wojennych.

NIEBEZPIECZEŃSTWO
HITLERYZM U
1/ OMENTATORZY zaehod-

n i zgodnie stwierdzają, że

W ZMĘCZONEJ FRANCJI 
MIESZCZAŃSKIEJ

]V fAJW IĘKSZE zadowolenie 
'  obserwuje się we Francji.

___ _______________. Mieszczańska prasa, popiera-
wypowiedź René Mayera nlwe jąę® łącznie z prasą burżua- 
czy samą zasadę „armii: euro zyjną nowy rząd Rene May- 
pejskiej“  i  że nowe pertrakta  era, twierdza wręcz, że rew i- 
cje, mające na celu noweliza zj i trakta tu  a rm ii europe]- 
cję trakta tu, wyzwolą m nie j skiej jeeJ nieunikniona („Pa- 
lub bairdziicj zamaskowane ris Presse*’). „Le  Monde’* snu 
sprzeczności interesów u pozo je alternatywy, z k tóre j jedna 
stałych partnerów „europej- mówi o „podjęciu in ic ja tywy, 
skiej wspólnoty obronnej“ , zmierzającej do utrwalenia po 
zwłaszcza między Francją a ko ju “ , ubolewa jednak zara- 
Niemcami. Komentatorzy nie zem nad uw ikłaniem  się poli- 
kryją, że walka o kiierowni- tykli francuskiej (i innych rzą 
czą rolę w  Europie zachodniej, dów zachodnich) w  rpebez- 
do k tó re j zmierza (przy porno pieczną sytuację, w  której we 
cy amerykańskiej) im peria- „wszystkich planach trzeba 
lizm niemiecki, wróży r.owc będzie uwzględnić pozycję Nie 
komplikacje. mieć „sterujących ku nacjona

KcmmtotM-zy nie wątpią, j1™ » *'* . lm periM Ianow l i  h it 
że ewentualnie zmieniony u- leryzmowl . 
kład o. „a rm ii europejskiej*’, je  „Monde“  kończy a rtyku ł
żeli w  ogóle zostanie ra ty fiko  utyskiwaniam i na Stany Zjed
wany, to  z dużym n p t a l h ^  W6ryc(,  polityka po-

pierania Niemiec wmanewro­
wała Francję w  tak niebez­
pieczne położenie: „B ierne sta 
nowisko Francji- (wobec port 
nera amerykańskiego) musi do 
prowadzać albo do defin ityw  
nego podporządkowania silę 
Stanom Zjednoczonym, albo 
do zerwania z nimi*’

KOMENTARZ „W A L L  
STREET JOURNAL’*

WAŁTOWNE objawy prze 
^m e c z e n ia  amerykańską
propagandą wojenną, jakie  
wykazuję Francja mieszczań­
ska, w ywoła ły widoczne zaniepo 
kojenie w  Waszyngtonie „W all 
Street Journal z 9 b- m. pisze: 
„Oporna Francja grozi obec­
nie storpedowaniem polityki 
USA w  Europie zachodniej“  i 
radzi utworzyć zachodni o-nie 
mieoką armię pod bezpośred­
n im  dowództwem atlantyc­
kim  (to znaczy jawnie h itle ­
rowski,* samodzielny W ehr­
macht). Dziennik wyraża jed­
nak obawę, że takie rozwiążą 
nie „w ywołałoby zdecydowany 
opór F rancji“ .

Powódź
odwetowych
i  m ili turystycznych
wydawnictw
zalewa Trizonią

BERLIN.

De m o k r a t y c z n a  pra­
sa niemiecka podkreśla, 
że reżim Adenanera, czyniąc 

intensywne przygotowania do 
wskrzeszenia agresywnego 
Wehrmachtu urabia w tym kie 
runku opinię Niemieę zachod­
nich, wykorzystując do tego 
celu przede wszystkim prasę i 
radio.

Na rynku księ­
garskim ukazu­
ją się niemal co 
dziep ..pamięt- 
n ik i‘ * genera­
łów h itlerow­
skich. menogra

CGT w zyw a  
Francuzów
do wzmożenia 
walki
o zw o ln ien ie  
Le Leape’a
P A R Y Ż

I a k  Już donosiliśm y, Pary­
ska Izba Oskarżeń od rzu­

c iła  w n io sek  o w ypuszczenie na 
w o ln ą  stopę sekre tarza generalne­
go F rancu sk ie j K o n fe d e ra c ji P racy 
(CGT) Le  Leape‘a i  czterech przy  
w ódców  Z w ią zku  M łodz ieży Repu 
b lik a ń s k ie j) , ja k  rów nie ż sekre ta­
rza M aroka ńsk ie j P a r t ii  K o m u n i­
s tycznej A l i  Yata.

CGT w ezw a ła  w szystk ie  o rg an i­
zacje, dzia łaczy rob o tn iczych  i  
w szys tk ich  lu d z i p ra cy  do w zm o­
żenia w spó lne j a k c ji o  zwoln ienie^ 
aresztowanych.

ja k  donosi „ H u m a n it i" ,  akc ja  
m as p ra cu jących  p rze c iw ko  uw ię ­
z ie n iu  L e  Leape‘ a i  Jego to w a rzy ­
szy oraz prźe c lw  pró bo m  pozba­
w ie n ia  n ie tyka ln o śc i p a rla m en ta r­
ne j depu tow anych kom u n is tycz ­
n ych  trw a  z n iesłabnącą siłą.

fie  opisuj ąęe
„bohaterskie 
czyny”  ofice­
rów i  żółnięrsy 

n  i in rfT i ŁN hitlerowskiego 
G U D tK -lA N  Wehrmachtu p- 

raz różne po­
wieści z czasów drugiej woj­
ny światowej. M. in. ukaza 
ła się książka b. h itlerowskie­
go marszałka von Kleista, 
dwie książki generała Gude- 
iana, książki generałów Die­

tla, Rendulitza, Teske 1 b. 
adiutanta H itlera  Losberga.

Jedno z wydawnictw opu­
blikowało dwutomowe odweto- 

. dzieło”  pt. „D ruga wojna 
światowa” .

W  Niemczech zachodnich 
ukazuje się również olbrzymia 
ilość dzienników i czasopism 
wojskowych, a m. in. „D ie  
deustche Soldaten Zeitung'* 
(organ „Zw iązku żołnierzy 
niem ieckich"). czasopismo 
wojskowo-teoretyczne „W ehr- 
wlssenschaftliche Rundschau**, 
„D er Stahlhelm” . — biuletyn 
b. h itlerowskich skoczków 
spadochronowych „D ie  grü­
nen Teufel”  oraz biuletyn in­
formacyjny SS-owców „V i- 
king Ruf“  1 wiele innych. Na 
lamach tych pism, a zwłaszcza 
na lamach „D ie  Deutsche Sol­
daten Zeitung“  generałowie 
hitlerowscy rozpisują się bez­
czelnie na temat „niem ieckiej 
przestrzeni życiowej”  1 żąda­
ją  rehalib itacji zbrodniarzy 
wojennych. Domagając się od­
budowy Wehrmachtu, m ilitary  
ścl niemieccy deklarują swą 
wierność wobec Adenauera i 
obiecują mu swe poparcie.

Józet Rosiak 
i Czesław Stodziesz 
ze Szczecina

przejadą 1.500 km
na zaoszczędzonym 
paliwie
TT' IEROWCY samochodowi 
TA.Józef K O S IA K  i  Czesław 
STODZIESZ obsługujący 3-tQ 
nowy samochód ciężarowy 
„G M C " nr. re j, A-72326 zamei 
dowali o wykonaniu swojego 
długofalowego zobowiązania. 
W IV  kwarta le  ub. roku 
zaoszczędzili 490 litró w  benzy­
ny i 59 litró w  oleju siln iko­
wego. Dzięki temu przejadą 
na swym samochodzie dodatko 
wo 1.500 km na zoszczędzo 
nym paliwie.

R ea lizu jąc uchw ałę P rezyd ium  
Rządu z dn ia  3 s tyczn ia  S3 r . m y 
k ie ro w c y  sam ochodowi w in n iśm y  
jeszcze w iększą op ieką otoczyć 
nasze w ozy w  celu podniesienia 
ich  zdo lności przewozow e j oraz 
c jon a lń e j gospodarki pa liw e m  
ośw iadcza Józef R osiak. Każda 
k ro p la  benzyny czy sm aru m usi 
s łużyć w yko n a n iu  naszego planu 
przewozów.

Józef Kosiak pracuje w  por 
cie od 1948 r. Zdążył już prze­
jechać na prowadzonych przez 

i siebie wozach 157.000 km.

W ieś
szczecińska 

nie zaw iedzie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Pow. Zakładu Mleczarskiego 
posiadającym w swym rejonie 
18 zlewni np. dzienna dostawa 
mleka wzrosła o około 700 
litrów  w porównaniu z ilością 
dostarczaną w ostatnich dniach 
grudnia ub. r. Do zlewni w sn 
mym Przybiernowie chłop! 
gromad Brzozowo. Zabieszewo 
i Przybiernów dostarczyli w 
dniu 8 bm. ogółem 646 litrów , 
podczas gdy w dniu 31 grud­
nia ub. r. ty lko  369 litrów . 
Dostawa mleka z gminy Łoż­
nica wzrosła w dniach od 1 do 
8 stycznia z 82 do 232 litrów, 
zaś z gminy Żarnowo — o 200 
litrów.

W ielu chłopów, chcąc zapew 
nić miastom dostateczną dosta­
wę mleka i masła sprzedaje 
państwu o wiele więcej niż ma 
w planie obowiązkowych do­
staw. I tak Jan KOZIERSKI z 
Przybiernowa, którego plan 
dostaw na styczeń wynosi 200 
litrów , do dnia 10 bm. dostar 
czył już 167 litrów  i oświad­
czył, że po wykonaniu obo­
wiązku, dostarczać będzie na­
dal. Podobnie i członkowie 
spółdzielni produkcyjnej w Za 
bieszewie dostarczają poważ­
nie więcej mleka: St. Groma- 
szewski np. k tóry zgodnie z o- 
bowiązkiem sprzedać ma w 
ciągu roku 500 litrów  — w cią 
gu 8 dni dostarczył Już 130 
litrów , a Jan Dąbiński — 76 
litrów.

„N ie  zaw iedz iem y rob o tn ikó w  
— m ó w ił G rom aszewski — i  do­
s ta rczym y ty le  m leka, b y  w ys ta r 
czyio w szystk im  i  aby n ie  m u ­
sie li p łac ić  s łonych cen różnym  
spekulantom  i  ko m b ln a tn -om “ .

(Gr.)
•  *  *

W  SETKACH dalszych za 
kłacjów pracy a także 

na budowach w całym kraju 
robotnicy odbierają jednorazo­
wy dodatek wyrównawczy na 
podstawie Uchwały Rady M i­
nistrów z dnia 3 stycznia br. 

Wysokie sumy dodatku 
wyrównawczego, otrzymy 
wane przez robotników przo 
dujących pod względem wy 
dajnoścl, wskazują całym 
załogom, że wykorzystanie 
szerokich możliwości zwięk 
szania zarobków i  podno­
szenia stopy życiowej za 
leży obecnie — po zadaniu 
potężnego ciosu spekulan­

tom — przede wszystkim 
od wkładu pracy każdego 
człowieka pracy.

W HUCIE „SZCZECIN”  
O P R A W N IE  przebiega wy 
Opląta dodatku wyrów­

nawczego w hucie „Szczecin”  
Przodujący robotnicy otrzy 
mali wysokie wyrównanie. 
Tak np. wielkopiecowy — Za­
jąc otrzymał 108 zł., hutnik 
Ratasko — 340 i\ .

Widząc, że pracownicy, któ 
rzy w grudniu m ieli wyższą 
wydajność pracy otrzymali tez 
wyższy dodatek, ładowaezę su 
rowki: Pepliński, W ojtkowiak 
i Woźnicki oraz rymarz Gó­
recki postanowili wykonywać 
dwie czynności —- spuszczanie 
surówki do form 1 ładowanie 
je) na wagony. Zwo ln ili oni 
w ten sposób 2 pracowników 
do innej pracy, gdzie odczuwa 
się niedobór s ił roboczych i 
stworzyli sobie możność 
zwiększenia zarobków.

ŚWIĘTO ALBANII
4 4 STYCZNIA 1946 roku 
T- T albańskie zgromadzenie 
ustawodawcze proklamowało 
republikę ludową. Tym ak­
tem prawnym przekreślona 
została raz na zawsze w ła­
dza i  ustrój, które dla mas 
pracujących A lban ii były 
symbolem ucisku i  nędzy: 
monirchia. Utworzenie re­
pub lik i było tylko prawnym  
uwieńczeniem i  podsumowa­
niem zwycięstwa, jakie  lud 

albański, wspomagany przez 
Arm ię  Radziecką odniósł 
nad wrogiem, nad faszystów 
sko - hitlerowskim  okupan­
tem i  nad albańskim feuda­
lem gnębiącym ludność nie 
mniej od obcego najeźdźcy. 
Pierwszy raz w  swej h istorii 
naród albański zdobył wol­
ność, tak bardzo umiłowaną

KOMPROMITUJĄCA
PROPAGANDA

A 9  ROBOTNIKÓW duń- 
gkich zaproszono do 

Stanów Zjednoczonych, by za 
poznać ich z „przodującymi 
metodami amerykańskiej pro­
dukcji przemysłowej*’ i  prze­
konać do „amerykańskiego 
stylu życia .

I  oto jak  się ta propagan­
dowa ekspedycja skończyła!

Już w k ilka  miesięcy po 
przy jeździ e Duńczyków do A- 
mieryki poczęły napływać do 
ich rodzin z Danii lis ty  ze 
skargami na okropne warun­
k i zakwaterowania, na niskie 

zarobki, wyso­
k ie  podatkłi i -  
zacofane wa­
ru n k i produk­
c ji przemyslo 

wej. W końcu 
Ameryka Wall 
Street do tego 
stopnia doku­
czyła robotni­
kom duńskim, 
że wszyscy za 
żądali odesła­
nia ich do Da­
n ii. Wówczas 
rząd duński 

(nie amerykański), pragnąc rą 
tować sytuację przed zupełną 
kompromitacją, wyasygnował 
dla każdego z członków ekipy 
od 400 do 700 dolarów zapo­
mogi w  celu umożliwienia Duń 
czykom przetrwania tego eks­
perymentu.

Gdy wreszcie w rócili do 
Danii rozwiązały im  się języ­
ki. W wywiadach prasowych 
obnażyli oni ok łam an ie  pro 
patgandy amerykańskiej o 
„wysokiej stopie życiowej ro­
botników amerykańskich“ , o 
rzekomo „przodującej'* teehni 
ęę amerykańskiego przemy­
słu, i  to co bardzo żywo ubed 
ło ich europejską ku lturę: nlis 
ki; poziom ku ltu ra lny  i  ząinte 
resowań intelektualnych tych 
Amerykanów, którzy nadają 
dziś ton w  życiu USA,

Stanisław Szydłowski

Fraszki
PO UCHWALE RZĄDU 
Z DNIA 3 STYCZNIA 1953 R.

Na łatwych zarobkach 
postawiona kropka 
w  postaci nagrobka:

NAGROBEK SPEKULANTA

Przechodniu, tu leży ten, 
co żył z różnicy cen.
A  że regulacji cen nie mógł przeżyć, 
musi tu leżeć.

NAGROBEK KUŁAKA

Oto ten, co pasał swe bydło 
chlebcm, aż nie chce się wierzyć.
Że teraz nie może. życie mu zbrzydło 
i  m artwym  bykiem tu  leży.

i  upragnioną, w  walce, w  któ 
re j tak wiele przelał krw i. 
Dzięki nieocenionej, wszech­
stronnej pomocy Związku 
Radzieckiego i  innych kra ­
jów  demokracji ludowej, 
dzięki w ysiłkow i i  uświado­
mieniu ludu albańskiego — 
kierowanego przez Partię  
Pracy z Enver Hodżą na cze­
le — Albania w  ciągu k ilku  
zaledwie la t po wyzwoleniu . 
zatarła najbardziej dotkliwe  
ślady wiekowego zacofania 
kulturalnego i  gospodarcze­
go. Dymią dziś kominy w ie l 
kich fab ryk  kombinatów, pra 
cują turb iny potężnej elek­
trow n i wodnej pod Tiraną, 
kanały nawadniające dopro­
wadzają wilgoć do pól, które 
dotąd wątłe rodziły plony. 
W A lban ii jest dziś 5 wyż­
szych uczelni, gdy przed 
wojną 80 proc. mieszkańców 
było analfabetami.

D R ZED  k ilku  dniami gos-
T- podarka albańska w kro ­

czyła w  trzeci rok swej 
pierwszej p ięciolatki, planu, 
który z zacofanego kra ju  ro i 
niczego uczyni k ra j rolniczo- 
przemysłowy.

Mała Albania ze względu 
na swe położenie geograficz­
ne narażona jest nieustannie 
na prowokacje ze strony ota 
czających ją  satelitów impe­
ria lizm u amerykańskiego: 
monarcho „ faszystoicskiej 
Grecji, zmarshallizowanych 
Włoch, titow skiej Jugosławii. 
Postępy, jakie  czyni na dro­
dze do socjalizmu, są solą w 
oku je j wrogów. Dywersja, 
szpiegostwo, sabotaż, incy­
denty graniczne — oto środ­
ki, ja k im i próbują posługi­
wać się śąsiedzi A lbanii, w  
swych kontrrewolucyjnych  
planach, zmierzających do u- 
tworzenia znowu z A lbanii 
półkolonii im perializmu. Ale, 
choć otoczona przez wrogów 
— Albania nic jest dzisiaj 
osamotniona. Stoi za nią 
potężny obóz pokoju i demo 
kracji. którego Albania jest 
jednym z ważnych ogniw na 
Bałkanach. Przyjaźń i  sojusz 
ze Związkiem Radzieckim  i 
z innym i kra jam i tego obozu 
są dla A lbanii gwarancja je j 
niepodległości, wolności i  
wzrastającego dobrobytu.

W dniu uroczystej roczni­
cy proklamowania republik i 
ludowej naród polski śle na­
rodowi albańskiemu najlep­
sze życzenia dalszych owoc­
nych sukcesów na wspólnej 
naszej drodze.

M łodość 
i św ieżość
wieje ze sceny 
podczas koncertu
zespołu
„M azow sze“
- pisze dziennik 
„Trud“

MOSKWA.
| D ZIENNIK  „T ru d “  zamie-
l - / ścił w numerze z dnia 10 

bm. a rtykuł G. PolanowslRe- 
go o występie zespołu pieśni i 
tańca „Mazowsze”  w Mosk­
wie.

— S iła  m łodości, świeżość m ło ­
dzieńcza ro z kw ita ją cych  ta le n tów
-  pisze Po lanow ski — w ie je  ?e sce 
n y  podczas kon certó w  polskiego 
zespołu „M azowsze“ .

W p ro m ie nn ym  obrazie a r ty s ty ­
cznym  sta je przed w idzem  i  s łu ­
chaczem Polska w yzw olona, k ra j 
de m o k ra c ji lu d o w e j, k r a j b ra tn ie j 
k u ltu r y  s ło w iań sk ie j, k ra j,  gdzie 
ta le n ty  ludow e są p ie lęgnowane 1 
popierane.

W  okres ie p ó łto ra  ro k u , k tó ry  
u p ły n ą ł od pierwszego w ystępu 
zespołu w  M oskw ie , rozw iną ł sie 
on jeszcze ba rdz ie j. W  cudow nej 
sw ois te j fo rm ie  na rod ow e j u jm u je  
zespól bogatą w treść sztukę lu d o ­
wą.

Cenne je s t to , że zespół ró w n o ­
leg le  ze s ta rym  fo lk lo re m  w pieśni 
k u lty w u je  p ieśn i nowe, od zw ie r­
cied la jące w ie lk ie  prze m ia ny , k tó ­
re d o kon u ją  się w  Polsce demo­
k ra tyczn e j.

Koncert zespołu „Mazow­
sze" — kończy swój artyku ł 
Polanowski — był wymownym 
przejawem pogłębiającej się 
przyjaźni narodów ZSRR ł 
Polski

t i
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A jak wieś ?
O  KLEPY pełne towaru. 
^ Z n ik n ę ły  ogonki. Sprze-

Eodbywa się po jednolitych 
ch. Coraa więcej sprzę­
gów na wolnym rynku, oo 

raz częstsze wypadki, że na 
targowiskach ceny spadają po 
hiżej cennika sklepów uspo­
łecznionych. Ludność pracują 
ea miast korzysta już z rezul 
tatów  reformy. Ludzie pracy 
mają całkowitą oewność, że 
teraz im  więcej zarobią, tym  
więcej będą mogli kupić to­
warów bez ograniczeń, bez 
spekulantów i  czarnego ry n ­
ku. Toteż rozszerza się jeszcze 
bardzie j współzawodnictwo. 
Coraz więcej robotników prze 
chodzi na pracę akordową.

Jest rzeczą jasną dla wszyst 
k ich , że reforma spowoduje 
wzrost wydajności pracy a 
więc wrzost produkcji.
A JA K IE  będą sku tk i re for 

my ’a wsi?
Regulacja cen wprowadza 

równowagę między cenami 
przemysłowymi a cenami ro l­
niczymi. W ciągu ostatnich 
la t ceny a rtykułów  przemysło­
wych u trzym ywały się na nie 
zmiennym, n iskim  poziomie, 
a jeżeli jakieś tow ary zwyżko 
w a ły  to  bardzo nieznacznie. 
W tym  samym czasie ceny pro 
duktów  rolnych, podbijane 
przez kułaków 1 spekulantów, 
podskoczyły dwu albo trzy ­
krotnie. Rosła coraz bardziej 
rozpiętość między cenami a r-

Wystawa prac
p las tyków
am atorów
z  woj. szczecińskiego 
otwarta będzie

22 marca 1953 r.
KO M IS JA  Spraw  Plastycznych 

p rz y  W oj. Radzie N arodow e j 
W Szczecinie wespół z oddzia łem  
¿ w . A rtys tó w  P la s tyków  o rg an i­
z u j«  W IE L K Ą  W YSTAW Ę PRAC 
PLA S TY K Ó W —A M ATO R Ó W , k tó ­
r e j te rm in  o tw a rc ia  — w  re p re ­
zen ta cy jn e ] sa li M uzeum  Pomorza 
Zachodniego p rzy  W alach C hrob­
rego—ustalono na d. 22 m arca b r.

Cechą w yróżn ia jącą om awianą 
w ys taw ą od dotychczasowych Jest 
dążenie do u trw a le n ia  osiągnięć 
am a to rów  n ie  ty lk o  przez przyzna 
n ie  nagród, ale przez zapewnienie 
lm  system atycznej op ie k i, szkole­
n ie , ins tru k taż , o rgan izacjo sprze­
d a ły  cennych dz ie l sz tu k i lud o ­
w e j ltp .

P race nadsyłać na leży — w  nie 
przekraeza lnym  te rm in ie  do d. 28 
lu te g o  b .r. — do Oddz. Z w . A r ty ­
stów  -  P lastyków , u l. P iastów  5, 
p rz y  czym  am atorzy proszeni są o 
podanie m ożliw ie  n a jd o k ła d n ie j­
szych danych, o w arun kach  Ich 
p ra cy  w  te renie osiągnięciach i 
trudnościach, ew ent. dotychczaso 
w y m  przeszkoleniu, m oż liw o ­
ściach i zamiarach dalszego kszta l 
cenią sio, (W

tyku łów  rolniczych ł  przemy­
słowych. W r .  194° chłop mu­
sia ł sprzedać 1 i  pół m. ży­
ta, aby kupić pług. W r .  1952 
aby kupić p ług chłop musiał 
sprzedać ty lko  40 kg. zboża. 
Za skórzane półbuty męskie 
w  1948 r .  chłop musiał płacić 

oenę odpowiadającą cetnji« 3 
metrów żyta, a w  1952 r. mógł 
te buty kupić za niecałe 
1 I  pół metra, a jeśli liczyć w  
przeliczeniu na słoninę to ce­
na tych samych butów spadła 
z 18 kg na 7 kg.

Jakie b y ły  sku tk i te j rosną' 
cej rozpiętości cen? Chłopi 
mogli kupować coraz większe 
ilości towarów przemysło­
wych za coraz mniejsze ilość’ 
produktów rolniczych. Kułacy 
i  zamożniejsi chłopi wykupy­
w a li z miast tow ary przemy­
słowe u trudn iając ich nabycie 
ludności m iejskiej. Nastąpiło 
skrzywienie dochodu narodo­
wego na niekorzyść klasy ro ­
botniczej. L ikw idu jąc tę  nie­
normalną rozpiętość cen TJ- 
ch wała Rządu z dnia 3 stycz 
nia stwarza w a runki sprawie 
dliwszego rozdziału dochodu 
narodowego, a jednocześnie 
stwarza bodźce d la wzrostu 
produkcji ro lnej i  dla lepsze 
go zaopatrzenia rynku  w  arty 
k u ły  ro lne nrzez chłopów.

JEST bowiem rzeczą jas­
ną, że skoro teraz chłop 
będzie musiał sprzedać w ięk­

szą ilość produktów za te sa­
mą co przed tym  ilość towa­
ró w  to  tym  samym będzie się 
starał wzmóc produkcję rolną. 
Ażeby jeszcze bardziej zachę­
cić chłopów do wzrostu pro- 
dufccjłi ro lnej, do zwiększenia 
wydajności z ha i  powiększe­
nia hodowli, uchwała wprowa 
dza ponadto zniesienie wszel­
k ich ograniczeń w  handlu nad 
wyżkami produktów rolnych, 
bardzo korzystne warunki kon 
traktacji. Zmierzając do bar­
dziej sprawiedliwego podziału 
dochodu społecznego między 
miastem a wsią rząd nie wystę 
puje, rzecz prosta, orzeciwko 
rozrostowi zamożności pnacu 
jących chłopów. Chodzi jedy- 
nłie o to, ażeby zamożność ta 
rosła n ie kosztem klasy robot 
niczej, ale, aby rosła razem z 
podnoszeniem się stopy życio 
woj klasy robotniczej, 
n rA K  WIĘC wynikiem  u - 
A  c l w a ły będzie nie ty lko  

wzrost wydajności pracy w  
mieście, ale i  wzrost wydajno 
ścfi pracy na wsi. Reforma go 
dzd w  spekulantów i  kułaków, 
przynosi korzyść ludziom pra 
cy miast i  wsi.

Mówiąc kró tko: reforma 
wzmacnia spójnię między pra 
cującym miastem i  pracującą 
wsią, wzmacnfa sojusz robot­
niczo -  chłopski, k tóry  jest 
podstawą naszej władzy ludo­
wej, zwiększa udział pracują­
cych chłopów w  dziele uprze 
mysłowienia kra ju , będącego 
rękojmia podnoszenia się 
wzwyż poziomu żyda gospo­
darczego i  kulturalnego mas 
pracujących zarówno w  mieś­
cie jak  i na w r \

Dokumenty hańby i zdrady
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) mia Rokossowskiego na wy- b) „Ze  względu na trudno- Na szczęście nie oni decy- 

padek wkraczania wojsk nie- ści formułowania celów wojen dują e sprawie naszych granic 
litą , patriotyczną postawę spo- mieckich wśród wojsk alian nych na tle zagadnienia poi- i naszej niepodległości. Nie 
łeczeństwa polskiego, trzeba, eklch“ . sko niemieckiego czy nie by- uda im się oderwać od Polski
aby każdy Polak jak najdo- Emigracyjni szaleńcy cynl toby wystarczające zapewnie Ziem Odzyskanych, nie są w 
kładnlej znał krwiożercze, wro ¿nie rozprawiają ce swoimi a nie Polsce pełnej niepodległo- stanie odepchnąć nas od mo 
gle Polsce oblicze lmperlall- merykańskimi panami o ewen ścl bez określenia granic z rza. którego 400 kilometrowe 
zmu, aby widział plugawą rolę, tualności ponownej okupacji podkreśleniem prawa dostęp!' wybrzeże tętni wórcza pracą 
jaką odgrywa emigrancka ban- Polski przez neohitlerowskl Polski do morza, jednym sto- iydu polskiego. Ten lud nie 
da agentów tego imperializmu. Wehrmacht. Co prawda sami wem ogłoszenie czegoś podo- md nic wspólnego z emigran 

nie bardzo wierzą w tę ewen- bnego do deklaracji Wilsona ckim f sygnatariuszami hanieb- 
„W A 2 K IE  P Y TA N IA “  tualność, skoro w ..retardatlon ż  1918 roku“ . nych urn^w zawartych z ame-

plan“  USA przewidują, że na rykańskinf .wywiadem przeciw
( )T O  leży przed nami inny wypadek rozpętanej przez nich Spiskujący przeciwko nam Polsce. Ten lud stoi na straży
^ d o k u m e n t, sprawozdanie wojny przyjdzie im zmiatać eo zbrodniarze wojenni „hojną niepodległości, całości i  siły

n r 21. Przytacza on „2  bardzo sił z Europy 1 chcieliby zabez- ręką" przyznają Polsce „pra- Ojczyzny,
ważkie pytania“ , jakie zadał' oleczyć sobie spokój w uciecz wo dostępu do morza“  1 „nie-
przedstawiciele USA „Jantaro ce, opracowując m. ln. „p lan podległość" „bez określenia POZA NARODEM
wl "  — Chruścielowi. Wulkan", do którego znowu granic“ . Znamy Ich nie od dzi

Jakie to są pytania? Zajmie nie mogą w Polsce znaleźć 1 staj 1 nie od dziś wiemy. Jaką D  ANDA emigracyjnych zdmj
my się na ra ’ e pierwszym z nlo ynnidn wvkonnwrdw f/\ nipnndlpcfłniir*“  r>r7„ nnmfl nfair tt*rra-7or»ir/»ł.
n ic h .

nie znajdą wykonawców. to  „niepodległość“  przy porno ^ c ó w ,  tworzących spośród 
Drugie pytanie zadane cy hitlerowskiego Wehrmachtu endeków, WRN-owców j  sana- 

„Jak się zachowa polska ar- Chruścielowi brzmi: chcieliby nam zgotować. torów tzw. „.Radę Polityczną'’.
nie bez kozery na

a
'  wbmer
.  f . n ? 5 ł r .

S p ra w o z d a n i«  S r .  26«»

H a lla d a !

W W M  m u t ;  b k liio w a n a  a -  nao -yc  t r c d r . lc V»en - r
je e ió ł  ¡pytan ia  akirowan® lo  » a a .Sa « ty®  p y ta n iu  d a t » ce rce  « tro n y  
O gólzM j o ra s  porueeow ; s p rw r; o i a ie o e . r o a i te j  poda j«  J *  *  .'.myts 
b r a a i tu iu  •

la t fp .C e le n  nu* 1? tarnin b ftr iK ia ^ e fe itt i-w n e  j  »• io łp r ***-3'* - o r ie n t  cet-Ł-l* 
a l f  w iO ftll*o 4 c la :h  M l l u d #  w obafhym o kree ie  Je* rów nie* i  « ¿-rey*».©4 
«1  oraa p r ty jS c la  *  efekty*»-,. poreoo.' t^ c à n lc z m  l  * * t « r t * * n k , . - t o a i«  po» 
a ta *  i ł y  aaarag pytań o ra *  wyrua I ł y  &•*« źy ta e n ia  1 wekuca/y n«. 1er. łu«-» 
yuûjti *alntennO'«iwn»*e4noczcśnie S ło n ie  proaaę o .łaknąJb«*r4zi«,; 1 t19r*
putoc? l  pełne ocpowiedzi z ux&oaani«niam i k ie ro w n ic e **  lu b  k ie io w n i-  
jtow  d z ia ło «  faohowyoh odouin ie  przekazanych t u  o p in i i ,  o -p cw iec rt ”  
tywnyęh i  negatywnyoh oraa pluaów na okres obecny 1 na w ypale* k o n r i i -  
k t u .  Odnosi a l f  to  szczegó ln ie  oo c zę ś c i o g e la e j.
I . C * f 4 '  ogólna«

1 . S ło n i«  s p o ¿ z ie w a li e l f  o i  H e lla d y  wyw iadu wojekcwsgo w 
l y a  tego słowa znacze n iu  odn ośn i»  » a s ^ s tk ic n  fo ra e c ji.  *o jaxo*y~n ,p«v~  
rs a iil ita rn y c n  en * jd u ją c y o h  a l f  na  te re n ie  k r a ju  a 0 *  ds B. e e u t 
w ains z lo k a lizo w a n ie  js d n o e te k  w o jskow ych na te re n ie  k r a j u  w azyetkiofc  
rodzajów b ro n i oraz « tanu  i  a l t y  1 u z b r o je n ia ,  typów i  t . p .

S ło n ie  pro  sen o podanie ia  ja k ie  re a ln e  ® o * l i * o ś c i  w t e j  c h w i l i  
H e lla d a  *  t e j  d z ie i l * in i« * c « y  z a o le i za i  ja k  ro tw iw .. '  te n  d z ia ł  p ra cy  
obecnie i  « p r z y s z ło ś c i ,  ja k  w y g a d a  p la now an ie  o ra a  ja k  w ysoka j » * t  
potrsebna ponoć a a te r ia ln a  p rz y  e ta n ie  o b e cn e j ak tyw n A c i  i  o e l« a  wyko­
n a n ia  p la n u  na n a jb l l i a m  p rz y e z ło ś f .J a k  d łu g i je # t  p o trz e b n y  ok res  na 
« re a liz o w a n ie  z a a le rz e n .P o d k re ś la  e ie  p rz y  ty ® ,* «  d z ia ł  k o m u n ik a c ji i  
transportów  je e t  n ie z a ie rn le  wa*ny® i  in te re s u ję c y ®  za g a d n la n ta s«

2 .Wywiad doku®#ntacyjny w k ra ju  w dobie ob ecn ej.P ro sa* o poda­
n i«  asoatfcołowe ewyen n o a liw ości o b e cn ie .z ja k ie *  d z ie d z in  dokuaaata - 
o j i  aa  H e lla d a  ao inośf obecn ie  zdobywa- w z o r y , fo to g r a f ie  i  e a ł*  l a -  
geikde dokumentacyjwj.C zy posiada obecnie speców od teeo  r o d z a ju  pma» y  
oy i  * o ja k  wyaokio Ł k w a lif ik a c ja c h .J a k ia  %. p lany na p r z y e s ło t f .  *

^ ja to B O Ś c i U idw i^.e pd B ru n o n a ./p o a o c n ik  n i  e r  or. I n * /
B ttd ie t na r ^ z t  jp r^- ok res  d l -  l i& a y  n ie  z o s ta ł „e sz  za  z a tw ie rd z o ­
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Sprawozdanie n r 26 c zawiera szczegółowe 
szpiegowskie i  obiecuje za gorliwe wysługiwanie

żywa się „porozu­
mieniem ’ kaso* 
wym**. Cała zgra­
ja  imperialistycz­
nych najm itów  
zjednoczyła się w  
zbrodniczej robo­
cie przeciw Polsce 
pod cuchnącym 
krw ią  i  mordenai 
— sztandarem a- 
merykańskiego do 
lara.

Zdemoralizowa­
n i do gruntu, za­
przedani obcym in  
teresom „działa­
cze polityczn i" e- 
m igracji. różne M i 
kołajczyki, Bielec­
cy, Sojki, Zarem­
by, Ciołkosze, Ma 
d o łk i, Piłsudscy I  
Andcrsy, liczyli, 
że Polaków moż­
na kupić za dola­
ry, tak ja k  ich za­
kupiono na włas­
ność, na pewnej 
u licy nowojor­
skiej, zwanej W a ll 
Street.

A le  ci panowie 
nie znają naród« 
polskiego boć prze 
cie nie mają* z 
nim n ic wspólne­
go. I  przeliczyli 
się. Ponieśli gene­
ra lną klapę.

Jasne jest, że 
będą próbowali 
jeszcze werbować 
dla siebie, spośród 
zdemoralizowa­
nych jednostek a- 
gentów w  kraju.; 
A le  czekają ich 
już ty lko  same 
klęski. P otra fim y 
unicestwić działa­
nie każdego agen­
ta  imperializmu* 
Znamy perfidne 
coraz bardziej pod 
stępne metody 1 
form y działania na 
szych wrogów. Ta 
świadomość uzbra 
ja  nas i jedno­
cześnie nakłada na 
nas obowiązek za- 
OBtrzenia czujno- 

instrukcje  śd. Obowiązek ten 
amery- wypełnimy.

kańskim mocodawcom, zwiększenie dolarowego budżetu. W. Dzięciołowski
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Sprawozda M  n r 
21, w  którym  „M a  
rek" — Maciołek 
przekazuje pytania  
zadane przez w y­
wiad USA Chruś 
cielowi. U jawnia  
ono amerykańskie 
plany skierowania 
neohitl erowskiego 
Wehrmachtu prze­
ciw Polsce.
Te plany posłusz 

nie aprobują emi­
gracyjni sprzedaw 
czycy.

,V!i l n y J t  —

„30 zeszytów“  — dolarowe fundusze przeznaczone przez 
imperialistów amerykańskich na dywersję i  szpiegostwo.
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SŁUSZNE I NIEZBĘDNE POSUNIĘCIE
Rozmowa w 7 - osobowej rodzinie 
w której troje pracuje

ta k  bardzo św ieżej d a ty  ja k  
sobie w yobraża f .  S t. B . ze 
Szczecina, k tó ry  zap y tu je  
nas odkąd to  lud z ie  k o rz y ­
s ta ją  Z n iego. Z na ny  on Już 
b y l w  s ta ro ży tn ym  R zym ie 
ja k k o lw ie k  w  in n e j postaci. 
Stosowano go w  rzym sk ich  
łaźn iach pu b lic zn ych  i  w  
w illa c h  bogaczy, opala jąc 
je  rozg rzanym  pow ietrzem , 
rozp row adzanym  kana ła­
m i pod ka m ien nym i po­
sadziłam :. In n y  sposób pole 
ga ł na w tłacza n iu  tak iego 
po w ie trza  spe c ja ln ym i otw o 
ra m i do poszczególnych po­
mieszczeń. Ponieważ urzą­
dzenia ta k ie go „cen tra lne go  
ogrzew an ia“  b y ły  kosztow ­
ne, poszło ono szybko w za 
pom nien ie i  p o ja w iło  się po 
now nie  dop ie ro  oko ło 1820 
roku .

PO W STAŁ spór m iędzy 
naszym  czy te ln ik ie m  p. 

W ito lde m  Paszkow skim , a 
jego kolegą z b iu ra  na  te ­
m a t: „ c o ’ to  są rodzynk i*;“  
A b y  go ostatecznie roz­
s trzygnąć p. W ito ld  odw o­
ła ł się do wszechw iedzącej 
„P a n o ra m k i“ .

Spraw a je s t zupe łn ie  p ro ­
sta. R od zynk i są bow iem  
z w y k ły m i w ino g ron am i zer 
w a n ym i w  odpow iedn im  
czasie i odpow iedn io  suszo, 
n y m i. P. W ito ld  pode jrze­
w a ł, że ta k  w łaśn ie  jes t, 
gdyż p y ta  się, czy rod zyn ­
k i w ytw arzan e  są ze spec ja l­
nego ga tu nku  w inogron . Za 
sadniczo n ie , każde w lno gro  
na da ją  po wysuszeniu do­
bre ro d z y n k i. Jednakże św ia 
to w l dostaw cy rodzynek 
m a ją  sw oje specjalne 
w inn ice , gdzie rosną w y ją t 
kow o szlachetne w inn e  krze 
w y . R od zynk i z n ich  pocho 
dzące są też bardzo s łod­
k ie  i  w ybo rn e  w  smaku.

Jednakże ta k ie  k ra je , ja k  
np . W ło chy  na sw ó j w ew ­
nę trzn y  uży te k  suszą ro ­
d z y n k i używ a jąc  każdego 
ga tu nku  w ino gron . Odbyw a 
się to  zresztą zupe łn ie  p ry ­
m ity w n ie  na p łachtach p łó ­
c ien nych lu b  naw et w prost 
na u lic y  w  pro chu  i ku rzu .

N a jlepszym  dowodem  te­
go, że ro d z y n k i zyska ły  so­
bie powszechne uznanie i  są 
rozkoszą podn ieb ien ia , jest 
znane p rzys łow ie , iż coś 
jes t ta k  dobre lu b  ta k  
rzad k ie  „ ja k  rod zyne k  w 
cieście“ ...

TTCH W AŁA Rządu z 3 stycznia br. o reformie cen i  płac 
*-J jest bezwarunkowo słusznym i niezbędnym posunię­

ciem naszego Rządu Ludowego, dokonanym w interesie 
całego społeczeństwa.

Wydanie te j uchwały stało 
slię nieuchronną konieczności* 
w obecnym okresie budownk 
twa socjalizmu w naszym 
kra ju . Spowodowana ona zo­
stała koniecznością przezwycir 
żenią trudności, które są 
trudnościami wzrostu nasze 
gospodarki, a sku tki je j w  de 
cydującym stopniu przyczy­
nią się do ich usunięci;«.

Montaż
w i e l k i e g o
dźw igu
na budowie 
osiedla Ochota
N A BUDOWIE osiedla tniesz 

kaniov)ego na Ochocie za­
łoga wznosi m ury kilkunastu  
dalszych bloków, które, jak  
przewiduje się, oddane będą do 
użytku  w  pierwszej poło­
wie rb.

Szczególnie intensywne ro­
boty trw a ją  przy budowie w iel 
k ich 7 i  8-kond.ygnacjowych 
domów wzdłuż ul. Grójeękiej. 
Aby prace na tym  odcinku mo 
gły przebiegać szybciej i  spraw 
niej, w  tych dniach rozpoczę­
to montaż wielkiego dźwigu, 
który poruszać się będzie na 
szynach wzdłuż wznoszonych 
bloków mieszkalnych. Dźwig 
ten oddany będzie do użytku 
w  drugiej połowie bm. i wów­
czas podawać będzie na wyższe 
piętra budowanych bloków 
cegłę i zaprawę. Obecnie na j­
bardziej zaawansowane są pra 
ce przy budowie 7-kondygna- 
cjowego bloku n r 20.

Na budowie pozostałych b lo ­
ków osiedla Ochota, z których 
kilkanaście objętych jest sy­
stemem potokowym, brygady 
murarzy, betoniarzy, zbroja­
rzy i  cieśli od pierwszych dni 
wysoko przekraczają normy.

m A jm m m j
Dbsć o m iejsce pracy

1ESTEŚMY pracownikami 
J ekspedycji gazet szczeciń­

skich. Lokal nasz mieści się w 
gmachu Poczty nr. 2 i  
przez cały czas naszej nocnej 

pracy nie jest 
ogrzany. Adm i 
nistracja pocz 
ty  tłumaczy 
nam, że cen­
tralne ogrze­
wanie jest w 
remoncie. A  
nam z zimna 

palce się trzęsą, jednak obli­
czenie gazet do ekspedycji mu 
si być dokładne.

Mamy jeszcze w naszym lo­
kalu piece kaflowe. Skoro nie 
ma jednak węgla, nie możemy 
w  nich napalić. Interweniowa. 
liśmy już  w Radzie Zakłado­
wej, ale ja k  dotąd bez skutku.

I  dlatego zwracamy się o po­
moc do naszej Redakcji, w 
przekonaniu, że Wasza in te r­
wencja pomoże..."

16 PODPISÓW  
MOGĄ się zdarzyć zimą 

drobne awarie centralnego
ogrzewania, ale czy RE­
MONT urządzeń ogrzewa­
jących należy przeprowadzić 
zimą? W inn i zaniedba­
nia ze strony poczty, jako 
rozporządzającej lokalem, i  ze 
strony „R UCHU” , który nie 
dba (jak widać) o normalne 
warunki pracy dla ludzi, wy­
konujących terminowe czynnoś 
ci w godzinach nocnych, muszą 
w  terminie ja k  najkrótszym za 
pewnie pracownikom ekspedy­
c ji gazetowej normalne waran 
k i pracy.

Pochwała - za co ?
ZAŁOGA „ S tarówki”  otrzy 

mała pochwałę za to, jako- 
iy najwięcej zebrała makula- 
ury . Trzeba założyć okulary i  
)okazać odpowiedzialnym za 

zbiórkę maku­
la tury  w porcie 
wielkie stosy 
papieru, które 
(przykryte nie 
hem) gn iją  na 
deszczu i  śnie­
gu. Wagony z 
drobnicą są 
wykładane pa. 
p terem. Przy 
wyładunku na­
leży papier 
zbierać i  odsta 
wić do zbiorni 
cy. Owszem — 
zbiera się go, 

nie zabezpiecza. Gdy ostat

nio zawieziono dwa i  pól tysią 
ca kilogramów do zbiornicy, to 
tylko 6G0 kg przyjęto, bo resz­
ta zgniła. Dobrych parę ton 
m akulatury możnuby urato- 
ivać, gdyby dbano w porcie o 
to. by papier nie niszczał na 
pogodzie."

W. K U N K IE  WIC Z 
robotnik ze „Starówki”  

NASZ czytelnik proponuje, 
by makulaturę wybraną z wa­
gonów, powiązać na miejscu i 
zabezpieczyć przed wpływami 
deszczu i śniegu w szopie, któ­
ra stoi na podwórku „u tech­
nicznego” . Makulatura, to cen­
ny surowiec. Na pewno osoby, 
odpowiedzialne za je j zbiórkę 
w porcie, zbadają przyczyny 
niszczenia surowca i zabezpie­
czą go na przyszłość.

Is tn ie jąca  w  okresie prze jśc io ­
w ym  od kap ita lizm u  do soc ja liz ­
mu dysp rop orc ja  m iędzy szybkim  
rozw ojem  socja listycznego przemy 
siu a n icnadążenlem  w  sw oje j ma 
Je drobno low arow ugo ro ln ic tw a  
i rzerodzlla  się u nas w  ro ku  1951 
w  n a d m i e r n ą  dysproporcje. 
Przem ysł w ykon yw a ł swe p lany z 
nadw yżką, podczas gdy na sku­
tek czynn ików  o b iek tyw n ych  (po­
sucha) l sub iek tyw n ych  (rozdrob 
nlenie w si, zacofanie techniczne, 
przestarzałe m etody up raw y) 
stan p ro d u k c ji r:>inej w  roku 
1S5J spadł poniże j poziom u z ro 
k it 1950 i b y ł ty lk o  o 6 proc. wyż 
szy niż w  roku  1919.

W zrost p ro d u k c ji przem ysłu 
socj. o oko ło  100 proc. w latach 
1950 — 52, w zrost za tru d n ie n ia  w 
sektorze soc ja lis tycznym  w  tym że 
czasie o ponad 40 proc. stanu z 
roku  1949, w zrost funduszu plac
0 90 proc., a równoczesne pozo­
stawanie w  ty le  p ro d u k c ji ro ln e j 
przy wzroście spożycia wsi spowo 
dow aly  b ra k i towarow e na ry n ­
ku , pew ien w zrost, cen państwo­
w ych  i ogrom ny w zrost cen na 
ry n k u  p ryw a tno  — speku lacy j­
nym . P row adziło  to  do obniżania 
rea ln ych zarobków  mas pracują 
cych.

PRZECIW SPEKULACJI

D A R T IA  I  RZĄD podjęły 
1 odpowiednie kroki, aby 

wykorzystać wszystkie możli­
wości rozwoju produkcji ro l­
nej i zapa ln ic  ludności miast 
zaopatrzenie w  produkty ro l­
ne, a przemysłowi niezbędne 
surowce pochodzenia rolnicze 
go.

Rozwój dostaw obow iązkow ych 
p łodów  ro ln ych  i hodow lanych 
p o zw o lił na znaczne opanowanie 
sy tu ac ji na r y n k u  f zaham owanie 
szerzącej się spe ku la c ji, n ie  zdo­
ła ł Jednak przełam ać wszystktch 
trudnośc i w yn ika ją cych  z n ie ­
nadążania p ro d u k c ji ro lne j. W pro 
wadzonc w  ro ku  1951 zaopatrzenie 
mas p racu jących na podstaw ie sy 
stemu bonowego b y ło  czasowo 
słuszne, jed na k  system cen p o tró j 
nych:- 1) ceny przyd z ia łów  bono­
w ych  i usług u lgow ych , 2) ceny 
państwowe kom e rcy jn e  i  3) ceny 
w o ln o rynko w o  — spe ku la cy jne  - -  
p rzeczył is tocie pra w a  w artości, 
k tó rego dzia łanie to ru je  sobie 
drogę z żelazną koniecznością.

Na różnych poziomach eon 
żerowali spekulanci, wy korzy 
stując niskie ceny państwowe 
towarów w  handlu uspołecz­
nionym, wykupując towa­
ry  deficytowe, aby po cenach 
spekulacyjnych sprzedawać 
je na czarnym rynku. Z d ru ­
giej sitrony spekulanci w iejs­
cy, przede wszystkim kułacy, 
wykorzystywali b rak i wielu 
towarów pochodzenia rolnicze 
go i  również śrubowali ceny.

Szerzenie się spekulacji 
godziło zarówno w  interesy 
ludności pracującej miast 
ja k  i  drobnego i  średniego 
chłopstwa, podważało u trwa 
lenie się spójni gospodar­
czej między miastem a wsią, 
utrudniało pianowy rozwój 
naszej gospodarki,
Uchwała Rządu z 3. I. 53 r. 

zabezpiecza ludność pracują­
cą miast ja k  i  drobne i  śred­
ni!© chłopstwo przed wyzys­
kiem spekulantów wiejskich
1 m iejskich. Środki, które do 
tej pory przechwytywane , by­
ły  przez spekulację, zostaną 
włączone w  dzieło szybszego 
rozwoju naszej gospodarki i  
ku ltu ry .

Obowiązkiem każdego czło­
wieka pracy jest obecnie nie 
dawać elementom spekuiacyj 
nym żadnej możliwości do 
kontynuowania ich procederu 
życia kosztem mas pracują­
cych.

UMOCNIENIE SPÓJNI 
GOSPODARCZEJ MIASTO 
— WIEŚ

TTCHW AŁA, godząc przede 
wszystkim w spekulację, 

daje zabezpieczenie realnego 
poziomu PŁAC przez zagwa­
rantowanie stałego poziomu 
CEN państwowych, Wzrost 
plac, dzięki wzrostowi wydaj­
ności pracy, pozwoli na podno­
szenie poziomu życiowego 
mas pracujących.

Odpowiednie rezerwy towaro­
we w  ręku państwa wzmogą 
regulującą rolę państwa na 
rynku, ograniczy to znacz­
nie elementy żywiołowości 
w gospodarce, umocni sto­
sunki planowego oddziaływa­
nia państwa na terenie wsi, 
umocni spójnię gospodarczą 
między miastem a wsią.

, Ustalenie odpow iednich pro po r­
c j i  m iędzy cenam i to w a rów  prze­
m ysłow ych i ro lnych  zapobiegnie 
dotychczas szeroko rozpowsze- 
n ione inu  m arno traw stw u 
w c i ą g n i e  w i e ś  (lo znacz­
niejszego udzia łu w ponoszeniu 
c iężarów  zw iązanych z soc ja li­
styczną ind us tr ia lizac ją  naszego 
k ra ju  przeprow adzam  w Interesie 
całego społeczeństwa.

Obecnie ustalone ceny i  zn ie­
sienie ograniczeń w  sprzedaży 
nadw yżek ro ln ic tw a  ponad do­
stawy obow iązkowe zain teresu­
ją  wieś we wzroście p ro d u kc ji 
roś linn e j i hodow lanej.
Pozw oli to  na u trzym an ie  szyb­

k iego tem pa in d u s tr ia liza c ji, k tó ­
rego nie w o ln o  nam  zw aln iać.

MOŻLIWOŚCI WZROSTU 
REALNYCH PŁAC

TĄO KO NANA równocześnie 
i  regulacją cen podwyżka 

plac wyrównuje podwyżkę cen. 
Reforma daje zabezpieczenie sta 
lości płac realnych, zwiększa wy 
samym bodźce do wzrostu wy 
dajności pracy i doskonalenia 
procesów wytwarzania, co da 
pełniejsze wykorzystanie zdol­
ności produkcyjnej przedsię­
biorstw. Da się pełniej wyko­
rzystać czynnik zainteresowa­
nia materialnego, niezbędny 
na naszym etapie rozwoju, a 
dotychczas poważnie osłabiony 
przez system bonowy.

O ile  podw yżka plac w poszczę 
gó lnych w ypadkach nie zawsze w  
p e łn i w y ró w n u je  podw yżkę cen, 
to  zrozum ienie fa k tu , że re fo rm a 
stw arza rea lne m ożliwości szyb­
k ieg o w zrostu poziom u plac rea l­
n ych  oraz fa k tu , że szybkie tem ­
po bu do w nic tw a socja lizm u w y ­
maga wzmożonego w y s iłk u  — 
w in n o  stanow ić c zyn n ik  m o b ili­
zu jący do o fia rn ie jsze j jeszcze 
pracy.

Na bazie stałego i  wszech­
stronnego wzrostu produkcji 
może wzrastać zaspokojenie 
materialnych i  kulturalnych 
potrzeb społeczeństwa, co jest 
celem ustroju socjalistycznego. 
Zapewnienie maksymalnego za 
spokojenia stale rosnących ma 
terialnyeh i kulturalnych po­
trzeb całego społeczeństwa w 
drodze nieprzerwanego wzros- 
stu i doskonalenia produkcji 
socjalistycznej na bazie na j­
wyższej techniki —  jest pod­
stawowym prawem ekonomicz­
nym socjalizmu.

Przeprowadzona reforma da 
je rozszerzenie poła dla działa 
nia tego podstawowego prawa 
ekonomicznego i  podporządko­
wanych mu innych praw ekono 
micznych socjalizmu i  przy­
śpiesza nasz marsz do socjaliz 
mu.

JÓZEF RUTKOWSKI

Ojciec Olga i Jan

przynoszą dziś
wypłatę i wyrównanie

Nfisz rząd troszczy się o robotnika 
— mńwi matka Szewczukowa
CERGIUSZ jeszcze niczego nie oblicza —- chyba w zada- 
‘■Ąiiach szkolnych. Wpadł za mną do mieszkania rodziny 

Szewczuków przy ul. Rejmon-a, sanki odstawił i przysłuchi­
wał się. Siedział rumiany, zadyszany i rozgrzany. Do szkoły 
chodzi po południu—przed południem odrabia zadania i roz­
koszuje się śniegiem, pierwszym śniegiem w  swym ośmiolet­
nim życiu. Bo Szewozukowie w maju ub. roku powrócili do 
k ra ju  z B razylii — a tam śniegu nie było.
WIELE jest „większych“  ro­

dzin w  Szczecinie. U Szewczu­
ków ojciec. Andrzej, pracuje w 
Bazie Remontowej, 19-letni 
Janek jest pomocnikiem elek­
tryka, a 17-letnia Olga suwni­
cową na Stoczni. M ichał ma 
lat 11, P io tr już 13 — obaj, ra­
zem z najmłodszym Sergiu­
szem, chodzą do szkoły. Matka 
„jest w domu“  — jak się to 
mówi. Trudno powiedzieć, że 
„n ie pracuje“ . W rodzinie pra 
cy domowej nigdy nie ubywa. 
A  więc — siedem osód* w do­
mu: tro je  zarabiających, mat­
ka i trzech uczących się. Czy 
wiele jest takich rodzin w  na­
szym mieście?

Bardzo wiele.
I  tak samo jak  matka Szew- 

czuka, wiele innych żon zna­
lazło się w sytuacji, w której 
trzeba liczyć, obliczać. Wiado­
mo —- ceny uregulowane, za­
robki podwyższone, ale jak to 
gra jedno z drugim? Oto pyta­
nie.

Szewczukowa dotąd jeszcze 
nie liczyła dokładnie. No, bo 
wiadomo co prawda, że mąż i 
dzieci zarobią więcej, ale ile
— to *się dopiero okaże, gdy po 
łożą pieniądze na stół.

M ydło kupiła  wczoraj, cena 
bez zmian, a to w  w ie lk ie j ro­
dzinie też znaczy. Jajka — też 
bez zmian.

„N a  w sze lk i w ypadek n ie  k u p i­
łam  k i lk u  rzeczy, k tó ry c h  ju ż  tak 
zaraz n ie  po trzebu ję . W iem , że są 
w  sklepach, a le  w olę odczekać, aż 
mąż i  dz iec i p rzyn iosą do domu 
zarobione pieniądze.

A  zresztą — m ów i Szewczukowa
— nie  liczy ła m , bo czego m am  się 
obawiać? Przecież to  nasze pań­
stw o i  nasz Rząd, w iadom o, że z 
k rzyw d ą  d la  ro b o tn ika  n ie  w ystą­
p i...“

Szewczukowle, może lepiej 
od innych, o tym  wiedzą i po­
tra fią  to ocenić, choć dopiero 
od maja ub. roku są w  Polsce. 
16 la t b y li w  B razylii — na 
emigracji.

„T ak ieg o  m ieszkan ia n igdy 
bym  tam  nie  m ia ła  — podkreśla 
m a tka  Szcwczuka — chociaż mąż 
im a ł się każdej rob o ty , b y  jakoś 
w yżyć. W B ra z y li i ceny kom orne 
go. p ro du k tów  żyw nościow ych i in  
nych a r ty k u łó w  skaka ły  w  górę. 
Janek — na k raw ca się uczy ł, bez 
w ido ków  na dobre życie, dziś lep­
szego fachu się uczy na Stoczni. 
O lga w  B ra z y li i ro b ó tk i pa p ie rko­
we ro b iła  (dziś jeszcze zdobi n im i 
ściany m ieszkan ia), potem  do tka ! 
n i na naukę poszła. Jeszcze dopła 
cać trzeba by ło  do n ie j. Dziś — 
k ra n is tką  na Stoczni Jest, znaną 
przodow nicą — m atką  chrzestną 
pierwszego s ta tku , w ybudow anego 
w p o lsk im  Szczecinie...“ .

^ S T O C Z N I i  w  Bazie Re- 
' v montowej — gdzie stary 

Szewczuk jest cieślą na akor­
dzie — wyp ła ty  są dwa razy 
w  miesiącu. Raz zaliczka, a po 
tern reszta. Dziś ojciec i  Olga 
i  Janek przyniosą do domu pie 
niądze. Samego wyrównania 
(te 0,8 procenta, o których mo- 

w  uchwale) będzie dla 
wszystkich tro je  razem ponad 
420 złotych — a 25 stycznia wy 
płata już wg nowych, podwyż­
szonych stawek. Dziś więc 
matka Szewczukowa będzie li 
czyła dokładniej, - bo wie, co 
ma w  ręce. I  wyliczyliśmy so­
bie, że braku w  budżecie do­
mowym nie będzie.

Natomiast może być w  do­
mu więcej pieniędzy — i  tak 
jak już znamy rodzinę Szew­
czuków — napewno będzie. 
Olga i  Jan pracują na dniów­
kach. Są dopiero po kursie, w  
stosunkowo niskie j grupie. Ale 
u Janka na oddziale kolega 
Bronisław Szczygieł, k tó ry  już 
awansował o dwie grupy i  jest 
pełnym elektrykiem, .zarobił 
w  grudniu (na stare stawki 
akordowe) grubo ponad 1.600 
zł. Gdy Janek Szewczuk weź­

mie się do pracy i zdobędzie 
więcej wprawy, takie zarobki 
są i dla niego osiągalne. Tak 
samo dla Olgi.

Tylko wydajność w  pracy de 
cyduje o zarobku na Stoczni, a 
już po uchwale na każdym ze­
braniu związkowym i  p a rty j­
nym była mowa o otwarciu 
szerszych frontów  robót, bo ta 
loga widzi, że może zarobić — i 
chce zarobić więcej, bo jest na 
co zarobić.

Mąż Szewczukowej już jest 
na akordzie — zarabia dobrze. 
A  w  Bazie Remontowej rów ­
nież — im  lepsza praca, tym  
zarobki większe.

Szewczukowa liczy więc 
dziś po nowemu. Rachunek ko 
rzystnie wypada.

— Bo, — powtarza Szew­
czukowa, — tu, w  Ludowej 
Polsce, nasz Rząd nigdy ro ­
botnika, nie skrzywdzi...".

EDWARD KW IECIEŃ

mziEt
Krzyżówka

ZN A C Z E N IE  w yra zów : l  — spół­
głoska, 2 — w yc iąg  z ow ocu 3 — 
masa przezroczysta, 4 — choroba 
dziecięca, 5—bieg kon ia  (2 przypa­
dek), 6 — owad, 7 — spółgłoska.

Rebus-f igiełek

Gdzie tu błąd ?
Rozwiązania prosimy kierować 

do „K uriera  Szczecińskiego“ , al. 
Wojska Pol. 29, „Konkurs raz na 
tydzień“ do dnia 14 bm. Za pra­
widłowe rozwiązania Redakcja 
przeznacza drogą losowania 10 
wartościowych książek.

Rozwiązanie konkursu z dnia 4 
bm. „Pokój zostanie utrzym any 
jeśli narody będą bronić go do 
końca“ .

Nagrody za konkurs z dnia 28 
grudnia 1952 r . wylosowali;

W ładysław Gutowski, Nowogard, 
ul. Kazim ierza W ielkiego 4, Teo­
fila  Eierwelss, Szezecin, ul. Na. 
ruszewlcza 10—8, Franciszek Nasi­
łowski, ul. Żółkiewskiego 18—5, I-  
rena Kowalska, ul. Ratajczaka 29 
—4, Jerzy Plewlckl, u l. Janickiego 
19—4, lle n ry k  Bartoszewicz, ul. 
Ratajczaka 3—5, Sonia Frojmowtcz, 
ul. Libelta 101—2, Wanda Szymań 
ska, u l. Sienkiewicza 10, Aldona 
HUdebrand, u l. Reymonta 34—1.
Książki prześlemy pocztą.

t



K 0 R 1 I 8  -  STRONA

PROGNOZA POGODY
D Z lS  chm u rn o , m ie jscam i opa­

d y  śnieżne, tem p. od  m in u s  3 st 
nocą do 0 w  dzień, w ia tr y  p ln .- 
w sch. od 2 do 4 m /s.

Mąż i żona
^  7 RANO był dzwonek do

'  drzwi.
— K to tam? - ■ Zapytała żo-

—  Czy nie 
potrzeba śmie­
tany? - -  odez­
wał się głos ko 
bieey,

—  A po cze­
mu1 —  spytała 
żona —  po 15
zl.

—  Dzięku­
ję, nie kupię 
—  odparła żo­

na i  zamknęła drzwi.
Minęła godzina, mąż wycho­

dz ił do pracy. Gdy otworzył 
drzwi, spotkał się z tą samą 
kobietą, która trzymała w rę- 
ku pełną bańkę śmietany.

Czy nie potrzeba śmietany?' 
zapytała kobieta.

Po czemu? po 12 zł.

Pierwsza krzyżowa

W JE D N Y M  ze sklepów 
mięsnych odbył się wczo­

ra j  następujący dialog:
Proszę o kilogram  pierwszej 

krzyżowej.
Moja kochana ja  n \e 

wiem, która to 
jest pierwsza 
krzyżowa. bo 

• skąd mam wie 
dziec, kocha-

O to właśnie 
chodzi, że te­
raz ju ż  najwyż 

szy czas. aby ekspedientki były 
nie tylko uprzejme, ale rów ­
nież wiedziały, co to jest pierw  
sza krzyżowa, jak  należy ją 
ukroić aby się nadawała■ albo 
na rosół, albo na pieczeń. 

Rozumiemy jednak że nasze 
ekspedientki nie są przyzwy­
czajone by obsługiwać klienta  
według gustu i  smalcu. Przy­
zwyczajone są do obsługiwania 
według zasady: 2— s. 1—a lub 
dz—1 itp.

Perła

W  APTECE (róg Jagiellon- 
skic j i  Wojska Polskiego) 

wydaje lekarstwa sympatycz­
na brunetka, która do wszyst­
kich klientów odnosi się zaw­
sze uprzejmie t  załatwia ich z 

prawdziwie ser 
deoznym uśmie 
chem. Ostatnio 
wyłożyła kupu­
jącemu — któ­
ry  zapomniał 
pieniądze 
drobną sumę 

na zakup lekarstwa. Przyjem­
na pani zostaje po godzinach, 
by przyrządzić medykamenty 
bardzo potrzebne. Pewnego m  
zu sama odniosła lekarstwa do 
domu obłożnie chorej starszej 
pani. Nie znamy nazwiska bru 
netki z apteki. Znają ją  nato­
m iast wszyscy klienci. Oby ta­
kich  „ pereł aptecznych”  było 
coraj więcej.

Niedzielne 
imprezy sportowe

Godz. 10 — H ala  S p orto w a p rzy  
p i.  N aru tow icza  — mecz koszy­
k ó w k i m ęsk ie j o m is trzo s tw o  k la ­
sy w yd z ie lo n e j G W ardla — K o le ­
ja rz .

Godz. 10 — P a rk  Kasprow icza 
zaw ody n a rc ia rsk ie  ZS „K o le ja rz “  
— bieg p la sk i na 12 km .

Godz. 11 — H ala  S portow a p rzy  
u l.  N a ru tow icza  — m ecz koszy­
k ó w k i m ęsk ie j o m is trzo s tw o  k la ­
sy po w ia to w e j A Z S  (PAM ) — 
W łó kn ia rz .

Godz. 15 — Sala ZS G w ard ia
p rz y  u l. S to is law a — eawórmecz 
s ia tk ó w k i m ęsk ie ! z udzia łem  
G w a rd ii — K o lc .* rz a  — A Z S  — 
G W KS.

3.400 izb mieszkalnych
odda M  ludziom pracy w 1953 r.
Szczecińskie Drzetowo
pokryją nowe dachy
a w śródmieściu Koszalina
wyrosną piękne bloki

D L A N Y  D yrekc ji Budowy O sied l Robotniczych w S?cze- 
Ł ctnie na rok 1953 idą w dwu kierunkach: budowy zu­

pełnie nowych bloków i odbudowy zniszczonych mieszkań. 
W obu województwach szczecińskim i koszalińskim wybu­
duje się w tym roku około 3.400 nowych izb mieszkał 
nych dla świata pracy, przy czym trzeba podkreślić, że kre­
dyty inwestycyjne zostały znacznie podwyższone ze względu 
na to, że budynki zniszczone wymagają znacznie większego 
wkładu inwestycyjnego.

NAJW IĘKSZE inwestycje 
w bieżącym roku w Szczeci­
nie prowadzone będą przy dal 
szej odbudowie dzielnicy Drze 
towa dla stoczniowców.

W Koszalinie w śródmieściu 
powstaną nowoczesne b loki 
mieszkalne z centralnym ogrze 
waniem, bieżącą ciepłą wodą 
oraz ze wszystkimi innym i wy 
godami z jakich korzystają 
mieszkańcy stolicy w nowych 
blokach.

Poza tym przewiduje się od 
budowę paru zniszczonych bu­
dynków w Kołobrzegu i Ustce, 
a w Szczecinie także wielkiego 
gmachu w tró jkącie u lic Bej- 
zyma i Gorkiego 
\ y  P LA N A C H  budowlanych 

przewidziane są liczne 
lokale dla punktów usługo­
wych 1 placówek handlowych. 
Na Drzetowie oddane zostaną 
do użytku sklepy; spożywczy 1 
mięsny oraz lokale na fryzjer- 
nlę i warsztat krawiecki lub 
szews' l. Na Niebuszewie zosta 
nie wykończony zakład zbioro 
wego żywienia, w Żydowcach 
ukończone będzie przedszkole 
i żłobek. Na Drzetowie po­
dobny żłobek wykonany zosta 
nie w stanie surowym.

T E A TR  P O LS K I — „N ie sp a ko j- 
starośó”  — godz. 19.15. 

T E A TR  W SPÓ ŁC ZESN Y — „O że­
ne k ”  — godz. 13.15, w  pon iedz ia ­
łe k  nieczynne.

K IN A
COLOSSEUM — „D ru ż y n a " — 

ko lo ro w y  g. "  
w  poniedz ia łek

16. 18 i 20.
PO R A N E K — „N arzeczona z 
T u rk m e n ii”  — prod. radź. g. 10
t 12-
B A Ł T Y K  — „D a n k a ”  — prod. 
bu lg . g. 16, 18 i 20 — pon iedz ia ­
łe k  16. 18 i  20.
P O R A N E K  — „K o n s ta n ty  Zaslo- 

' —  p ro d . radź. g. 12 t  14. 
M ŁO D A  G W A R D IA  — „P rze k lę - 

w ysp a " — p ro d . NR D  g. 18 i 
— ..A w an tu ra  na w s i”  — p rod. 

CSR g. 14 i  16 — po n iedz ia łek  — 
g. 16, 18 1 20.
P O R A N E K  — „-Z a kaza ne piosen- 
'  — prod. p o lsk ie j — g. 10.30 i
12.30.
P IO N IE R  — „C ze ka j na m n ie ”  — 

•od. radź. g. 14, 16 i  18 — „ B r u ­
na tna pa jęczyna”  — p ro d. N R D  
g. 21 — Przed ląd  f i lm ó w  do ku ­
m en ta ln ych  g. 13 20.
P O R A N E K  — „O rz e ł K a u ka zu ”  

I I  seria — p ro d, radź. g. 9 i  
. — Poniedz ia łek — „C zeka j 

na m n ie ”  g. 14, 16 1 18.
H U T N IK  — , S to łczyn — „ A k c ja  
B ”  — prod. CSR — g. 15, 17 i  19 — 
po n iedz ia łek — n ieczynne. — Po­
ra n e k  — „ C y r k ”  — prod. radź. 
g. 13.
P R Z Y JŻ N  — D ąb ie  — „W ilh e lm  
T e ll"  — pro d . w ło sk ie j — g. 15, 

i  19 — „C ó rk a  m a ryna rza ”  
n ro d . rad?, g. 13 — poniedzia - 
: — nieczynne.

I  M A J  — Ż ydów ce — „B ez  adre- 
— p ro d. fra n c . g. 15, 17 i  19 

„O s ta tn i etap”  — pro d . po l­
s k ie j g. 13 — po n iedz ia łek  — g. 
17 1 19.

(R e pe rtua r k in  po da jem y na 
podstaw ie  k o m u n ik a tu  Okręg. 
Zarządu K in  w  Szczecinie).

M UZE U M  PO M ORZA ZAC H O D ­
N IEG O  — W a ły  Chrobrego i u l. 
Jan is ław y  — w to rk i,  ś rody, p ią t­
k i .  soboty  1 n iedz ie le  czynne od 

** -  16, c z w a r tk i od g. 12 — 
po n iedz ia łek i  d n i pow ­

szednie — nieczynne.

D Y Ż U R Y  A P T E K :
al. W ojska Pol. 49. 

n r .  8 —i u l. Roosevelta 51.

Gzy to krakowska 
czy szynkowa?
W  SKLEPACH mięsnych 

panował wczoraj ruch. 
P ó łk i zapełnione były towa­
rem. K lienci kupowali słoninę, 
schab, żeberka, nóżki — było 
też w ielu amatorów na kiełba­
sę. której jest k ilka  gatunków: 
serdelowa, mortadela, krakow­
ska. A le  klienci stawiają pyta­
nie:

— .tak rozróżnić gatunki 
kiełbasy?

Kiełbasa bowiem różnych 
gatunków i odpowiednio w róż 
nych cenach nie ma ani bande- 
rolek, ani nie różni się grubo­
ścią, ani też nie jest w innym 
flaku.- Ekspedient rozróżni ga­
tunki, bo wie ja k i towar przyj 
mował i  odpowiednio go pose­
gregował. K lient pozostawiony 
jest jednak rzetelności ekspe­
dienta. Nie jest to w ie lkie prze 
winienie szczecińskich zakła­
dów mięsnych, które produku­
ją te gatunki, powinny one 
jednak bardziej zabezpieczyć 
klientów przed ewentualnymi 
pomyłkami. Dlatego też trze­
ba produkować kiełbasy zależ­
nie od gatunku bądź w innych 
flakach, bądź też o różnej gru­

bości.

m ęskich .
w ych  i  w e łn ia n ych , zostaw ionych 
w  ta ksów kach  i  zgu b io nych na u- 
licach  m iasta . W taksów ce n r  29 
zostaw iono kom b inezon. M am y 
rów n ie ż  cza rn y  b u c ik  dz iecięcy w 
do b rym  stanie z lew e j nog i. Po­
św iadczen ie zam ieszkania , kartę  
m eldu nko w ą  i  p o kw ito w a n ie  M a r ii 
P ła szkow sk ie j.

Po o d b ió r zgub — zgłaszać się 
w  R e d a kc ji p o k ó j n r  18. (m).

Pierwszy film
produkcji

ko reańsk ie j
„M łodej G w ardii“

W NAJBLI2SZYCYH dniach
ukaże się na ekranie kina 

„M łoda Gwardia“ pierwszy w 
Polsce film  produkc ji koreań­
skie j pt. „Chłopcy na pozycji’1 
(Młodzi Partyzanę!:).

13 bm. o godzinie 12 odbę­
dzie się pokaz film ow y, na któ 
ry  zaprasza się przedstawicie 
l i  miejscowych władz, insty­
tuc ji społecznych i  ku ltu ra l­
no -  oświatowych.

P łyną  l i s t y
z MHD do MPRB

.. a sklep zamknięty
C L U S Z N IE  wytknął swego 
‘---'czasu ..Kurier“ , że re­

mont sklepu M HD przy ul. 
A rkońskiej przedłuża się w nie 
skończoność. W  międzyczasie 
wytłoczono wstawione szyby— 
a mieszkańcy na próżno czeka 
ją  na otwarcie bardzo potrze­
bnej w tej okolicy placówki. 
W  związku z- tym przedstawi­
ciel MHD okazał nam pokaź­
ny p lik  korespondencji, z któ- 

„ wynika, że to nie MHD 
zawinił, ale MPRB — wyko­
nawca robót. Pozostały jeszcze 
do wykonania zaledwie roboty 
malarskie, które wykonać moż 
na w k ilka  dni.

MHD posiada na składzie 
całkowicie gotowe już urządzę 
nie wewnętrzne i przygotowa­
ny personel, tak że otwarcie 
placówki zależy wyłącznie od 
wykonawcy.

MPRB prowadzi w ie le -ro ­
bót. Przypuszczamy jednak, 
że dokończenie remontu sklepu 
przy ul. Arkońskie j da się za­
kończyć w możliwie najkrót­
szym czasie. Okoliczni mie^z 
kańcy czekają na to z niecier­
pliwością.

W  OŚRODKU szko len ia  tra k to  
rzys tów  i  w  POM w  w o lin ie  — 
od b y ły  się egzam iny d la  k ie ró w  
ców  po ja zd ó w  m echan icznych. 
169 osób o trzym a ła  praw a jazd y 
I I I ,  I I  i 1 k a te g o rii, (eich)

Towarów jest w  magazynach pod dostatkiem

Kierownictwo sklepów 
winu dbać 

o ich właściwe rozprowadzenie
CI, KTÓRZY w  pierwszych dniach po wejściu w  życie 

uchwały R ady-M in istrów , ulegając nastrojom panikar- 
skim, kupowali większe ilości tłuszczów, cukru, mąki i chle 
ba — już dziś żałują pochopnie wydanych pieniędzy, k tó ­
rych brak stworzył olbrzymią lukę w budżecie domoWym. 
Z jaw isko przejścia na unor- za każdym drobiazgiem odby- 

mowane spożycie obserwuje- wać dalekich wędrówek do 
m y i  w  sklepach mięsnych. Co śródmieścia, 
raz częściej zjaw ia ją  się „de- * * *
ko w i”  klienci, którzy ty lko  ty  Sklepy CENTRALI RYB- 
le kupują  ile  potrzeba na o- NEJ w  całym mieście zaopa 
biad czy kolację dla ich ro - traome są bardzo dobrze, 
dzi.n\ Zaopatrzenie sklepów z Nie braknie również rczrnai- 
a rtyku łam i spożywczymi w  tych konserw rybnych i  śle- 
pełni zaspokaja potrzeby na- dziowych.f h) 
szego miasta.

Jeszcze tylko, w  coraz zresz 
tą rzadszych wypadkach 
szwankuje zaopatrzenie przed­
mieść. Stw ierdzić tu  można 
nierównomierność zaopatrze­

nia.
I  T A K  : gd y  w  sk lep ie  PSS n r 
1 62 na N IE B U S Z E W IE  znałoś- 

liś m y  bo ga ty  w y b ó r to w a rów , 
ju ż  w  sklepach PSS na G U M IE N  
C AC H  z aso rtym entem  je s t go­
rz e j. Do sk lepu PSS n r  9! w 
czw a rte k  p rzyw iez ion o  Chleb do 
p ie ro  w  po łud n ie  i  jeszcze w  ge 
dżinach po po łud n iow ych  n ie  b y ­
ło  m asła. S k lep  te n  po w in ien  
być  le p ie j zaopa trzony zw łasz­
cza ze względu na to , że z pow o 
du przew lek łego rem anen tu  
sk lepu spożywczego na Jasnej 
zw iększy ła  się liczba  k u p u ją ­
cych.
W  PO DJUCITa A i  w  sk lep ie  PSS 
46 zab rak ło  octu , d rożdży. Uisąo 
n e j kap us ty  i  kaszy m anny. 
S tw ie rd z iliś m y  ponadto w y ją tk u  
w y  n ie ład  i  b ru d , k tó ry  k ie ro w ­
n iczka  sk lepu t łum a czy ła  naw a­
łem  p ra cy  i  chorobą dw u  ekspe 
d ie n te k.

Rierowinicy sklepów na 
przedmieściach ja k  i  sama dy­
rekcja PSS pow inn i stałe czu 
wać, by szybko likw idować 
podobne braki, by mieszkańcy 
przedmieść ni© potrzebowali

N O W IN KI
RYNKOWE
no następu jące ceny: za kg  masła
— 45 — 50 zł, za ser 13 — 15 zł, 
śm ie tana za l i t r  12 — 14 zł, ja ja  
2 z ł za sztukę.

W arzyw a : cebula kosztow ała  3 zł 
za kg ., m archew  2,50 z ł, b u ra k i 3 
z ł, p ie truszka  4 z ł, se le ry  2 z ł, ka ­
pusta w łoska 3 z ł, kapusta  z w yk ła  
2 z ł, fasola 16 zł. g roch 8 z ł, m ak  
15 zł, czosnek 5 z ł, ż u ra w in y  30 zł, 
ja b łk a  14 — 25 z ł za kg.

D rób p łacono: za k u r y  t łu s te  40
— 60 zl, k a czk i 40 — 65 zł, gęsi 
90 — 110 Zł.

¡Hp. inż. Antoni Budkiewicz
Profeso r Szko ły  In ż y n ie rs k ie j w  Szczecinie 
i W o jskow e j A ka d e m ii Technicznej w  W ar­
szawie z m a r ł po d łu g ic h  i c iężk ich  c ie rp ie ­
n ia ch  dn ia  6. I .  53. w  W arszawie przeżywszy 

la t  35.
Pogrzeb o d b y ł się d n ia  9. I. 53 na Pow ązkach 
o czym  zaw ia da m ia ją  p rzy ja c ió ł i  zna jom ych 
pogrążen i w  sm u tku

N A R ZE C ZO N A  I  PR ZY JA C IE LE
i  140/G__________________________________________

i  PRACOWNICY POSZUKIWANI |

D om  H an d lo w y  „D e lika te sy ”  w  Szczecinie 
al. W ojska Pol. 52 z a tru d n i na tychm iast st. 
księgowego i  kon tys tkę . 32-K

S pó łdz ie ln ia  P racy  Chemiczno — Kosm etycz 
na Szczecin u l. K o lum ba 56 za tru d n i na tych ­
m iast k ie ro w n ik a  technicznego dz ia łu  kosm e­
tycznego i che m ika  specjalistę zw iązków  orga 
n iczn ych  21-K

W o jew ó dzk i Zarząd M ie jsk ich  P rzed s ięb io rs tw  
Rem ontowo — B u do w la nych z a tru d n i in ­

żyn ie ra  lu b  doświadczonego te chn ika  budow la 
nego. Zgłoszenia na adres: Szczecin N ied z ia ł­
kow skiego 4 164-G

l i i
' l i l l l l i i i i .

OGŁOSZENIA DROBNE

N A U K A

T R ZY M IE S IĘ C ZN I# ko
resoandency jne  now o­
czesne k u rs y  księgo­
w ości. Łódź 1 S k ry tka  
163. 2-K

P IS A N iE  -na maszy­
nach m etodą ślepą 
dziesięciopalcową J u ­
randa 17a Pogodno.

M A T E M A T Y K  udz ie la 
le k c ji. A na liza  wyższa. 
Bogusława 43-11 16S-G

! OK ALE:

ZAM IEN IĘ  d w u  poko­
jo w e  nreszkan ie  z ku  
chn '- w e W ro c ła w iu  
na podobne z og ro­
dem  w  Szczecinie. 
Zgłoszenia Szczeci r. Je 
dności N arodow e j 28-5 

144-G

D n ia  6 styczn ia  1953 r .  z m a rł w  W arszaw ie

Mgr. inż. Antoni Bućkiewicz
Profeso r Szko ły  In ż y n ie rs k ie j w  Szczecinie.

W zm a rłym  tra c im y  D rog iego w szys tk im  
Ko legę, w ychow aw cę m łodz ieży i w yb itn eg o  
org an iza to ra  naszej U czeln i.

PROFESOROW IE I  AS Y S TE N C I

D n ia  6 s tyczn ia  1953 r, zm a rł P ro f, Inż .

A nton i Bućkiew icz

Z m a r ły  b y ł za łożycie lem  i  o rgan iza to rem  
Z ak ła du . T ra c im y  w  n im  tro sk liw e g o  Opie­
kun a  i  w yb itn e g o  K ie ro w n ik a .

PR AC O W N IC Y Z A K Ł A D U  
O B R Ó B K I M E T A L I 

S Z K O ŁY  IN Ż Y N IE R S K IE J

D n ia  Í  s tyczn ia  1953 r .  zm a rł r

r. inż. Antoni Bućkiewicz

REKTO R
I  SE N A T S Z K O ŁY  IN Ż Y N IE R S K IE J  

W S ZC ZEC IN IE

K U L T U R A L N Y  pracu­
jący! poszuku je  poko­
ju  sub loka torsk iego u 
m eblow anego lu b  nie. 
Cena ob o ję tna . Zg ło ­
szenia K io sk  K r .  Ja­
d w ig i róg  Ło k ie tka .

146-G

P r e n u m e r u j

„ K u r i e r "

KR O JU  dam skiego i 
dziecięcego wyucza 
m is trzyn i cechowa.
S iko rsk iego 2-2 143-G

ZG U BY :____

B IB R O W S K A  Sabina 
có rka  Józefa zgłasza 
zgubienie k a r ty  m el­
d u nko w e j w yda ne j w  
Szczecinie. I42-G

Współpraca
wojska
z M u zeu m  PZ

'Z A IN IC JO W A N A  na grud-
'--'niowej konferencji — o 

której donosiliśmy — współprą 
ca Muzem Pomorza Zachodnie­
go z instytucjam i i orgs-niza- 
cjami społecznymi w sprawie 
planowego zwiedzania wystaw 
w Muzeum daje coraz pjważ­
niejsze wyniki. Współpraca ta 
układa się najlepiej ze szkol­
nictwem i jednostkami wojsko 
wymi.

Ostatnio jedna z jednostek 
wojskowych zwróciła się do 
muzeum z prośbą o wypożyczę 
nie jednej z wystaw, mianowi­
cie ciekawej wystawy p.t. ..Za 
naszą wolność i  waszą”  — by 
wykorzystać ją  w związku a 
uroczystą przysięgą żołnierzy 
w te j jednostce. Oczywiście dy 
rekcja muzeum ustosunkowa­
ła  się do tej prośby przychyl­
nie i  już w przyszłym tygod­
niu wystawa zostanie wypoiy 
czona. W następnej kolejności 
jednostka wojskowa wypoży­
czyć ma również z muzeum bo 
gatą wystawę reprodukcji 
dzieł M atejk i i  Riepina. (J.)

N IE D Z IE L A  11 S TY C Z N IA  BR.

W iad. g. 6, 7. 8. 17, 2J, 23.50.
8.20 popu l, u tw . kom poz. frane., 
8 55 „M iło ś n ik o m  p iękne ! m uz .",
9.25 w ieś tańczy ; śpiewa, 9.40 
aud. dla dzieci. 10.00 poezja i 
m uz.. 10 40 aud. ośw ia tow a. 11.10 
„5:0 d la  m łodośc i” , 1},52 chw ila  
m uz.. 11.57 sygnai czasu, 13.13 
aud. l ite ra cka , 15-15 aud. dla 
d*>eci. 16.00 B a ye r — W iązanka z 
op t. „W ieszczka la le k ” . 17.05 
. Ś w ia t w  ciągu tyg o d n ia ” . 17.15 
konc. rozr., 18.00 „R zeka posęp­
na ” , 19.00 m uz., 19.30 m el. tan.,
20.00 konc., 22.00 w iad . spo.t.,
21.25 ch w ila  m uz., 21.30 muz. tan. 
23.10 konc.

R O ZG ŁO ŚN IA  S ZC ZEC IŃ SK A
7.55 om ów ien ie  p ro gram u ko ­

m u n ik a ty  lok ., 13.30 konc., ‘  14.10 
aud. l ite r ., 14.25 m oza ika n a j-  
p ię kn . m el., 15.05 „O dp ow iad a ­

m y na lis ty ,  16.35 aua., is.4u m u- 
zyka d la  w szystk ich , 16.49 aud. 
sa ty r. „W  m ik ro fo n o w e j s ie c i" , 
20.30 aud. d la  zagr., 21.30 aud. 
d la  zagr., 22.30 aud. d la  zagr.,
34.00 chw ila  m uz., 0.05 ryb a ck i 
serw is  m orsk i.

P O N IE D Z IA Ł E K  12 styczn ia 53 r .

.05, 6.JO, 7.55. 13.04. 17,’  W iad.
21, 23.50.

5.10 konc., 6 00 girnn ., 6-lQ ka ­
len da rz  rad ., 6.45 chw ila  m uz.,
7.20 m uz. poranna, 7.50 stan po. 
gody, 11.45 G los m ają  k o b ie ty , 
11.57 sygna ł czasu, 12.05 radą, 
m uz. lud .. 12.45 aud. d la  w sj,
13.00 p ieśni kom p. po lsk ich . 13-15 
m uz. rozr., 13.30 popul. m uz. 
sym fon ., 14.05 in fo rm ., 14.1Q aud. 
d la  k las I I I  p t . „ T ik  — ta k ” , 
14.30 konc. solistów . 15.QQ muz. 
rozr., 15.09 " »u n ika t1 a stan ie  
w ód. 15.10 d la  w ychó w , pr.-cm zk. 
15.15 aud. PCK dla cho rych , 15.30 
d la  dzieci. 16.00 W szech». Ilad .,
16.20 I  aud. z c y k lu  „K om p oz. 
ty g .” , 18.30 odpow iedzi fa li  49, 
19.10 rad . k u rs  jęz. rosy l., 19,30 
m uz. i  1 a k tua ln ., 20.00 aud. 
l ite r . ,  20.20 konc., 21.30 muz. tan.,
22.00 W szechn. Rad.

ROZGŁOŚNIA« SZC ZEC IŃ SKA' 
6.15 om ów ien ie  p ro g r. lo k ., 6.17 

! konc., 6.29 k to  przodu je . 6.23 d.c.
| m uz., 6.50 m uz., 8.00 ry b a c k i ser­

w is  m orsk i, 3.05 powtó< żenię 
aud. sa ty r., 13.10 ryb a ck i serw is 
za le w ow y, 13.55 K o m u n ika ty  lu b  
m uz., 17.15 z m ik ro fon em  na 
im prezach spo :t., 17.30 z c y k lu : 
U  naszych kob ie t, 17.40 L u lg in i 
— B a le t Eg ipsk i, 17.50 w iad . Pom. 
Zach., I8.00 muz. on ere tk., 13.10 
..M echan ika  g ru n tu ” , 18.20 pieś­
n i St. M on iuszk i. 18.42 w iązanka 
m el. roz r., 19.00 rac jon a liza to rzy  
z po chy ln i, 20.30 aud. d la  zagr.,

I



Budapeszt
stara się
o O lim piadą
w i960 roku „Rodzynek“ wśród szczecińskich zrzeszeń k ) T

Napisał Jerzy Tepli

(5)

PO 3 DIAMENTY
D R Z E W , w ęg iersk iego państwo 
*  w ego K o m ite tu  K u ltu ry  Fiz.

I  S portu  G yu la  l le g y i og łos ił w  
p rze m ó w ie n iu  ra d io w ym , iż  m ia 
st® Budapeszt przesła ło w n iosek 
d o  M iędzynarodow ego K o m ite tu  
Ig rz y s k  O lim p ijs k ic h  o po w ie ­
rzen ie  m u o rg a n iza c ji Ig rzysk  
O lim p ijs k ic h  w  r  1960.

W  Budapeszcie w  bież. ro ku  
zostan ie w ykoń czon y  o lb rzym i 
„s ta d io n  narodów  k tó ry  będzie 
m ó g ł pom ieścić 100.00» w idzów .

Międzypaństwowe
spotkanie w tenisie

Polska -  CSR
odbędzie się
na kortach krytych

Kolejarz wykonał plan
K o ła  szczecińskie  
w y p a d ły  dobrze — 
gorzej jest w  p o w ia ta c h

V \ /  P IE R W S Z Y C H  dikiach nowego roku dowiedzieliśm y  
się, że szczecińskie zrzeszenia nie w ykonały planu  

klasyfikac ji sportowej na ro k  1952 r. A le  do W K K F -u  na 
pływ ały  jeszcze dalsze m eldunki, przew ażnie od opiesza­
łych P K K F -ó w . Po dokonaniu obliczeń, okazało się, że K o  
Ie ja rz  w ykonał plan k las y fik a c ji w  100,9 proc. —  jako je ­
dyne zrzeszenie w  naszym w ojew ództw ie. Czy jednak ko­
lejarze mogą być w  pełni zadowoleni z tego osiągnięcia?

TO  PO ŁO W IE  m arca m a ją  p rzy je -  
”  chuć do P o lsk i te n is iśc i Cze­

chosłow accy, k tó rz y  po w spó l­
n y c h  tren ing ach  z naszym i zawód 

n ik a m i rozegrają 
1 o f ic ja ln e  spo tka­

n ie  Po lska — CSR 
na k o rta ch  k r y ­
tych . Im preza  od 
będzie się w  ha li 
M iro w s k ie j.

Są w iadom ości, 
że jed en  z ka n ­
d yd a tów  p rze w i­
dz ia nych  do re ­
p re zen tac ji, P ią ­
te k  w ca le  n ie  tre  
n u je  chociaż ha­
la  w  Poznaniu, 

gdz ie  p rze byw a P ią te k  je s t czyn­
na. D o m eczu pozostało jeszcze 
w p ra w d z ie  dw a m iesiące, a le  czas 
Jest ju ż  na jw yższy , aby rozpo- 
cząć p rzygotow an ia .

C zechosłowacy m a ją  przy jech ać  
na_£zeie z u ta le n to w a n ym  Javo r- 
skym .

P ó łf in a ły
mistrzostw Polski
ju n io ró w
w szachach
W P Ó ŁF IN A Ł O W Y C H  m istrzo­

stw ach P o lsk i ju n io ró w  w  
»Zachach po 5 rundz ie  rozg ryw e k  

na czele ta b e li 
zn a jd u ją  s ię: 
S za lecki (Łódź) 
i  Ł o je k  (Warsza 
wa) — po 4 p k t. 
przed C zerniako 
w em  (B yd ­
goszcz) i  Sydo- 
rem  (L u b lin )  — 
po 3,5 p k t.

W  5 rundz ie  
uzyskano nastę­
pu jące w y n ik i:  

Ł o je k  — Le w an do w ski (B yd ­
goszcz)) 1:0, Sza lecki — C zernia­
k ó w  1:0, S yd o r — K a m iń sk i 
(Gdańsk) 0:1, K o sm ick i (B yd ­
goszcz) — K ru p s k i (Gdańsk) 
0,5:0,5, K o z łow sk i (Bydgoszcz) — 
In s iń s k i (W arszawa) 0:1. Danisz- 
kow icz  (O lsz tyn) — W łoda rczyk 
(O lsztyn) 1:0.

P ie rw szy
występ koszykarzy

Szczecina
po świątecznej 
przerwie
T  R ZY  tyg od n ie  trw a ła  p rze rw a 
1 św iąteczna u  szczecińskich k o ­

szyka rzy .
W  pierw szym  

m eczu, k tó ry  od­
będzie się d z i^  
zm ierzą s ię  k o ­
szykarze G w a rd ii 
t  K o le ja rza  w  
spo tka n iu  o  m i­
s trzostw o k la sy  
w ydz ie lo ne j. Mecz 
te n  odbędzie się 
w  h a ll spo rtow e j 
p rz y  u l.  N a ru to ­
w icza o godz. 10. !

O godz. 11 odbędzie się m ecz 
j  m is trzo s tw o  k la s y  oo w ta tow ej 
pom iędzy zespołam i A Z S  (PAM ) t 
W łó kn ia rza .

P ływ a cy
na starcie
Pucharu Miast

W  N A JB L IŻ S Z Ą  n ie dz ie lę  roz ­
poczyna ją  się ro z g ry w k i w  p ły ­
w ack im  Pucharze M ia s t. We W roc 
ła w iu  gospodarze spo tka ją  się z 
W arszawą, w  P oznaniu — z K a ­
to w ica m i, w  Łodz i — % Gdań­
sk iem  i w  K a to w ica ch  — K a to ­
w ice I I  z Opolem .

\JU M O S K W IE  odbędzie się 
w  sobotę i  niedzielę spot 

kanie ZSR R  —  Szwecja w  jeż 
dzie szybkiej na lodzie. R e­
wanż przew idziany jest za 
miesiąc w  Sztokholmie.

IM  N I2 E J  —  T Y M  G O R ZEJ

Analizu jąc p lan daje się 
zauważyć znaczne jego prze­
kroczenie w  klasach I  i  II ,  
przy jednoczesnym niedobo­
rze w  I I I ,  a przedie wszyst­
k im  młodzieżowej. W ynika to 
stąd, że zawodnicy zdobywa­
jąc wyższą klasę, sami intere 
sowali się i  dop ilnowali uzys 
karda odznaki. Natomiast w ie 
lu  takich, k tórzy zdobyli noir 
m y klas niższych zostało po­
szkodowanych, bo ich  klasy f i  
kacja  n ie została doprowadzo 
na do końca i  utknę ła  bądź 
to w  zrzeszeniu, bądź w  sek­
cjach Kom itetów K . F.

U W A G A  N A  S T A R G A R D

W Y S O K O  p rz e k ro c z y ły  p la n  
"  ko ła  Szczecina i  M yśliborza. 

N ad w yżka ta  pom ogła p o k ry ć  
n ie do bo ry i S ta rga rd u , P ło t, Dą­
b ia  i  G o len iow a. F a k t zdobyc ia  
zn iko m e j ilo śc i odznak przez ko  
le ja rz y  ta k  u sp o rto w io ne go  o- 
środka Jak  S ta rga rd , po w in ie n  
byćł sygnałem  a la rm o w ym  dla  
R ady O kręgu. Z a w ie d li p ływ a cy  
s ta rgardzcy (p ły w a ln ia  na  m ie j­
scu!) a p iłka rze  g ra ją c y  w  I  k ia  
sie w o je w ó d zk ie j n ie  zd o b y li 
no rm  k la s y fik a c y jn y c h , bo  n ie  
m o g li się w ykazać ob ow iązko­
w ym  posiadan iem  od zna k i SPO, 
podobn ie  ja k  ich  ko le dzy  z Dą­
b ia  i P ło t. Ś w iadczy to  o sła­
b ym  kon ta kc ie  R ady O kręgu z 
tre n e re m , a w spó łod po w ie dz ia l­
ne są także sekc je  p .n . K o m ite ­
tó w  K . F. bo przez sędziów  n ie  
sp ra w d za ły  u  zaw o dn ików  le g i­
ty m a c ji SPO.

N IE  B Y Ł O  „ W Y M A G A Ń “

V I E  LE P S I b y l i  m o to ro w cy  
" K o le ja r z a ,  k tó rz y  ośw iadczy­

l i .  że odznaka SPO n ie  Jest im  
po trzebna bo n ik t  od nas tego 
na zaw odach nSe „w ym a g a ” . 
A n a liza  w yko n a n ia  p la n u  w y k a ­
zu je  jeszcze je d e n  ba rdzo po ­
w ażn y  b ra k . Podczas g d y  ko le ją  
rze  szczecińscy zdo byw a ją  n o r ­
m y  k la s y fik a c y jn e  w e w szyst-

klasyfikacji
k ic h  p ra w ie  ga łęziach spo rtu  — 
w  pow ia tach k lasę uzysku ją  
g łó w n ie  p iłk a rz e  i w  d ro bn e j 
części s ia tka rze . A  gdzie le k ­
k o a tle tyka , p ły w a n ie , s trze le ­
ctwo?

N IE  T Y L K O  K O L E JA R Z

O  T Y C H  b ra ka ch  m uszą parnię 
v  tać  n ie  ty lk o  ko le ja rze , ale 
w szystk ie  inn e zrzeszenia u k ła ­
da jąc p la n  k la s y fik a c ji na rok  
bieżący. Z do byc ie  p rzew idz iane j 
ilośc i odznak to  jeszcze nie 
wszystko, o i le  jakość będzie 
n ie  w ystarcza jąca. P am ię tać trze 
ba że k la s y fik a c ja  m a do speł­
n ie n ia  poważne zadan ia: podno­
szenia naszego spo rtu  na coraz 
wyższy poziom .

P ierw sze
tegoroczne
zawody narciarskie

w Szczecinie
N A R C IA R Z E  szczecińskiego K o 
11 le ja rza  p rzyg o to w u ją  się do 

tegorocznego. R a id u  N a rc ia rsk ie ­
go P T T K  bardzo sta rann ie . W 
pie rw szych d n ia ch  s tyczn ia  k i l ­
kunastoosobowa grupa n a rc ia rzy  
K o le ja rza  uda ła  się na 90 km  
wycieczkę) po p ię kn ych  o k o li­
cach P ie n in  p rzyg o to w u ją c  kon 
ńyc ję  do ra id u  P T T K .

W  czasie 4-d io w e j w yc ieczk i 
szczecinianie p rzy  je d n ym  z po­
dejść na Turpasz zauw aży li u- 
szkodzenie l in i  te le fo n iczn e j 
przez zam ieć śnieżną, k tó rą  częś 
ciow o na p ra w ili.

O becnie ko rzys ta jąc  z  dogod­
nych w a ru n k ó w  a tm o sfe rycz­
nych ko le ja rze  urządza ją  w  d n iu  
dzis ie jszym  o godz. 10 zaw ody 
na rc ia rsk ie , k tó re  będą e lim in a ­
cją) do b iegów  p a tro lo w ych . 
S ta rt doi b iegu p łaskiego na  12 
km  odbędzie się w  P a rku  Kas­
prow icza.

P ó łfin a ły
koszyka rzy
w Szczecinie
I  IC Z N Y C H  m iło ś n ik ó w  koszy- 
** k ó w k i za in tere su je  w iadom ość, 

że d la  je d n e j z p ię c iu  p ó łf in a ­
ło w y c h  g ru p  w a l­
czących o w e j­
ście do  l ig i  k o ­
szykow e j w yzna­
czono Szczecin 
la k o  m ie jsce  roz 
g ry  w ek.

W  g ru p ie  te j 
w ra z  z trzem a 
in n y m i d ru żyn a ­
m i zna lazł się 
m is trz  woj..szcze 
c ińsk ie go — A ZS. 

Spotkan ia  od byw ać się będą w  
dn iach 23, 24 i  25 styczn ia .

Y \f  TYCH warunkach przy-
* musowej głodówki i  cięż­

k ie j pracy Tadek przeżywa 
swój w ie lk i dzień.

Dwco warunki do najwyż­
szej i  ostatniej ka tegorii „D ”  
posiadał. Teraz należałó tylko  
■przelecieć 50 km. Czekał więc 
na swoją kolejkę do lotu i. *  
ale o tym  od początku.

B yła  pierwsza połowa sierp 
nia. Upalne popołudnie. N ie­
bo zaciągało się chmurami. 
Szła burza. Horyzonty przeci­
nały błyskaunce. N a  lotnisku  
gwałtownie lądowały szybow­
ce chroniąc się przed burzą. 
Ten moment wykorzystał 
Tadeusz. Bez żadnych przy­
gotowań. bez mapy, w rozpię­
te j koszuli skoczył do maszy­
ny i  po chw ili szybował ju ż  
na spotkanie nawałnicy.

Robił to tendencyjnie. Wie­
dział, że idąc przed czołem 
burzy przeleci 50 km i  zdo­
będzie kategorię „D ” . Tym­
czasem z Jiptnislca nadawano 
sygnały do powrotu. N ic  nie 
było jednak to sianie młode­
go pilo ta  zawrócić.

Już był blisko. Przed nim  
zwały niskich, ciemnych 
chmur. Trzymając drążek, 
Tadek przypomina sobie gwal 
townie teoretyczne wiado­
mości. Razem z burzą oddala 
się od lotniska. Przed oczy­
ma stoi mu mapa wisząca w 
korytarzu na ścianie przy po 
ko ju  kierownictwa, a na n ie j 
zaznaczony cyrklem wokół 
lotniska promień 50 km. Aby  
minąć Krosno.. Sukces wtedy 
będzie pewny.

Tadek zbliża się do chmur, 
aby uzyskać lepszą wysokość. 
Nagle... chwila nieuwagi*. 
Nieszczęście... N ie  wiadomo 
ja k  szybowiec otaczają czar­
ne chmury. Ciemno. Straszno.

Ą Z S  zaw iadam ia  w szystk ich  
" s y m p a ty k ó w  g im n a s tyk i, iż 

Sekc ja  G im nastyczna Ś rodow is­
ka  rozpoczęła regu larne tre n in ­
g i, k tó re  od byw a ją  się w  sali 
g im nastyczne j O sied la Akadem ie  
kiego w  p o n ie dz ia łk i, ś rod y  i  
p ią tk i d la  ko b ie t od godz. 19 — 
20,30 d la  m ężczyzn od 20,30 — 22.

75? » U N IA ”  zaw iadam ia  w szyst 
k ic h  m iło ś n ik ó w  spo rtów  

w od nych  o tren ing ach  ka ja k a ­
rzy . k tó re  od byw a ją  się na k r y ­
ty m  basenie p rzy  ho te lu  ro b o t­
n iczym  — 2, p rzys ta ne k  tra m w a  
jo w y  „3 ”  za dw orcem  ko le jo ­
w ym  w  k ie ru n k u  Pom orzan. W 
tren ing ach  mogą b rać ud z ia ł 
wszyscy chę tn i spo rtow cy  szcze­
c iń sk ich  zrzeszeń ja k  rów nież 
niezrzeszen i. T re n in g i od byw a ją  
się w  po n ie d z ia łk i, ś rod y  i  p ią t 
k i  od godz. 17,20.

Tadek kurczoivo\ trzyma drą­
żek śterotoy. Przyrządów nie 
zna. S tara się skręcić wszel­
k im i sposobami na zachód i 
wyrwać się pazurami z nawał­
nicy.

Tymczasem wokół szybowca 
rozgorzało piekło. Błyskawice 
i  grzmoty następują tak szyb 
ko po sobie, że trudno stw ier 
dzić, k tóry  do k tóre j należy. 
BHysIc wyładowań otw iera  
przed Tadzikiem nieprzebytą 
straszną -głębię chmur. Szyb­
kość wzrasta. Nawałnica pę­
dzi szybowiec.

Spokojnie... spokojnie... Ta­
dek przypomina i sobie słowa 
in s trukto ra  Młynarskiego 
(jakżeby pragnął mieć gd w  
te j chw ili przy sobie) „ste ry  
zablokować’* N ie  wykonywać 
ruchów. Polegać na statycz­
ności szybowca. Tak też zro­
bił. Szybowiec osiągał i  2000 
m i  spadał na €00 nu Szarpał 
i  rzucał. Po trzech godzinach 
zmagania się z nawałnicą u- 
dalo się jednak p ilo tow i na 
wysokości > 1800 w  umknąć 
bokiem z wnętrza chmur Po­
w oli zbierał myśli. Gdzie był 
—  nic wiadomo. Mimo deszczu 
nie czul zimna. Bolało go ty ł 
ko czoło potłuczone gradem. 
Skierował się na zachód. W  
dole to r kolejowy. Ląduje w  
Dębicy. Po czterech godzi­
nach lotu przeleciał 86 km.

Burza wracała. Tadek, szyb 
ko zabezpieczył szybowiec w  
pobliskiej stodole i  poszedł do 
telefonu zameldować gdzie się 
znajduje. 17 odpowiedzi u- 

. słyszał, że za brak dyscypliny 
zawieszony zostaje w lotach 
na dwa tygodnie. Cóż kate­
goria „D ”  była w  kieszeni. 
W ykorzystał więc ten czas na 
pracę w warsztatach lo tn i­
czych. Oczywiście nie otrzy­
mał za to ani grosza.

■ — Wejdziemy z Hipolitem  na tę zarazę i  wbi- 
!  jemy ją nogami.
■g — Nie, to na nic — odrzekł Bamat. —■ Znów
■ zerwiecie gw inty i  nie będzie można dociągnąć
■ nakrętki.
a  Um ilk li i  pracowali dalej, jak  o tym  świadczyły
■ stłumione odgłosy w  mikrofonach.

— Pięćdziesiąt osiem minut — powiedział Dą- 
B bosz, k tóry  tego dnia pełn ił obowiązki chronome-
■ trażysty.
■ Oficer wachtowy kazał opuścić platformę. Jakus
*  znów u ją ł słuchawkę Barnata, aby go wezwać 
B do powrotu.

— No, trudno — usłyszał jego podniesiony głos. 
I  — Właźcie obaj na pokrywę i podskoczcie na
■ n i° i. Tylko razem!
■ JaJcus czekał. W  mikrofonie da ł sdę słyszeć ło - 
5 skot uderzenia ołowianych podeszew o żelazo.
■ Potem — okrzyk Antoniego:
i  — Dobre! Siedzi! Nakrętkę, Rafał!
1 Sześćdziesiąt minut —  posiedzia ł głośno Dę-
■ bosz. W  słuchawce zagrzechotał sygnał telefonicz-
■ ny Barnata.
*  — Na pokładzie! Ześlijcie nam duży klucz do
■ nakrętki. Pokrywa weszła!
■ M ów ił tak głośno, że wszyscy go usłyszeli.
■ — No-no! — mruknął Bacz. Niech ich kaczki
■ zdepczą!
■ Na głębokości trzydziestu k ilku  metrów ryby 
!  zwabione światłem lampy spoglądały ze zdumie­
l i  niem na trzech nurków, którzy trzymając się za
■ ręce okrążali zamknięty otwór włazu w  ciężkich 
J  podskokach, wydając dzikie okrzyki radości dud- 
B niące głucho w miedzianych hełmach.

*  R O ZD ZIA Ł X X V II

[ Grabień oczekiwał przybycia Teresy tegoż 
§ dnia po południu, lecz spotkał go zawód: moto-
■ rowka komunikacyjna P.R.O. pi*zepłynęła wpraw
■ dzie z Gdyni przywożąc pocztę i przesyłki, lecz
■ kierował nią bosman z pomocniczego ku tra . Te- 
5 resą przysłała przez niego krótką kartkę z wia- 
a  domością, że nie czuje się dobrze. „N o zapewne
■ tylko gryp®» ale kazali mi przez parę dni leżeć. 
5 Pewnie ja k  w sobotę zwolnią was na ląd, będzie 
a  ju ż  po te j chorobie” .
■ Rafał był zwarzony, ale pocieszał się, że zo- 
5 baczy ją  wkrótce.
m Tymczasem zespół Orbacha powrócił na po­

wierzchnię, dokonawszy nie byle jakiego dzieła:

(75)

w  ciągu jednego zanurzenia zdołali p rzykryć- 
czwarty luk  wraku stalową p ły tą  —  jedną z 
tych, które B arnat przed trzema tygodniami 
przywiózł na pokładzie Swarożyca i  które zato­
piono przy burcie m/s Aldernest.

Naczelny inżynier m iał nadzieję, że do wieczo­
ra  p ły ta  zostanie przyspawana do krawędzi lu­
ku, a przewody pompy wodno-po w i etrznej usta­
wionej na dnie ładowni —  uszczelnione w otwo­
rach, k tórym i Orbach wyprowadził je  na zew­
nątrz. Gdyby nazajutrz rano udało się przykryć 
trzeci luk, cała ty lna  część kadłuba statku była­
by gotowa do ostatecznej próby na szczelność.

Jakus zamierzał przedsięwziąć tę próbę w 
piątek, uruchamiając obie pompy, aby całkowi­
cie usunąć wodę z uszczelnionych pomieszczeń i  
przekonać się czy nie uchodzi z nich powietrze. 
Tym sposobem plan robót na bieżący okres dwu­
tygodniowy byłby całkowicie wykonany, mimo 
dwóch dni straconych na zamknięcie klapy.

Istotnie przed zachodem słońca czwarty luk 
został hermetycznie zamknięty.

Przy ko lacji panował wesoły, jakby odświęt­
ny nastró j. Nawet Czeluśniak przezwyciężył 
na chwilę zwykłą posępność z jaką  traktował 
ludzi i  zdarzenia.

—  To był dobry dzień, Michale —  powiedział 
do Orbacha, k tóry  przeglądał gazety.

Orbach, wbrew swemu pogodnemu usposobie­
n iu, zdawał się tylko częściowo podzielać to zda­
nie. K iw nął niedbale głową.

—  Czytaliście to? —  wskazał palcem.
Czeluśniak spojrzał na niego z zaciekawie­

niem. W y ją ł okulary i  wzią ł gazetę.
—  Aha —  m ruknął po chw ili —  zachodnio de­

mokratyczne oszustwo! Widzicie, ja k  oni do­
trzym u ją  umów! No?

Czytał dalej, z wypiekami na pomarszczonych, 
suchych policzkach, skubiąc brodę, zapomniaw­
szy ju ż  o minionym „dobrym dniu” . Jego ciem­
ne, głęboko osadzone oczy zapłonęły gniewem.

—  Wiecie, co to  znaczy? —■ «pytał groźnie

uderzając pięścią w  stół, jakby  m iał przed sobą 
głównego winowajcę.

Rozmowy przycichły. Wszystkie spojrzenia 
spoczęły na jego chmurnej, rozognionej twarzy.

Orbach wzruszył ramionami.
—  Pewnie. Zamówiliśmy rok temu te statki 

i  nie dostaniemy ich. W  bryty jskich stoczniach 
rządzą amerykańcy kapitaliści. Kazali im  zer­
wać umowę i  koniec.

—  D la nich koniec. Dla nas —  n ie! Oni się 
tam  ugodzą, nie stracą na tym , wiedzcie to so­
bie. A  u nas tych dwóch statków zabraknie do 
wykonania planu... Dwa statk i —  bagatela! W 
ciągu paru la t to jes t ładnych kilkaset tysięcy 
albo i  z. m ilion ton towarów pi*zy średnich pod­
różach.

Andrysiak spytał o co właściwie chodzi, o 
jakie  statki?

Czeluśniak podał mu gazetę.
—  Czytajcie głośno.
Wiadomość dotyczyła dwóch średniej wielkoś­

ci statków, zamówionych przez Centralny Za­
rząd Polskiej M arynarki Handlowej w  pewnej 
angielskiej stoczni. Ich budowa była na ukończe­
niu, a znaczną część należności pokryto już  prze­
lewami za eksportowane towary, gdy nagle dy­
rekcja stoczni oświadczyła, że nie może wyko­
nać zamówienia.

—  I  co w y na to? —  spytał Czeluśniak spog­
lądając dokoła.

Jego wzrok zatrzymał się przypadkowo na 
twarzy Habzy, k tóry  wziął to pytanie do siebie.

—  Mnie się pytacie? —  burknął. —  A  cóż ja  
na to  poradzę?

—  I  was się pytam, i  każdego —  odrzekł 
Czeluśniak rozglądając się znowu dokoła stołu,

przy którym  siedział.
—  No więc co? —  odezwał się Wachel drw ią­

co. —  Myślicie, że tak ja k  tu jesteśmy weź­
miemy za łeb Amerykanów i tych kapitalistów, 
żeby statki by ły , tak? Albo może mamy uchwa­
lić  protest? Dużo oni sobie robią z tego waszego 
gadania i z tych protestów!

Czeluśniak prześwidrował go wzrokiem.

•  *  *
ROK 1937. Siostra chodzi

ju ż  do gimnazjum. W domu 
rodzicom, Tadzika Góry jest 
coraz ciężej. Masło jest przy­
smakiem oglądanym nieczęsto 
na stole. Tadek zmuszony 
jest w  dalszym ciągu praco­
wać. Zdobywa jeszcze jedną 
umiejętność —  wożenie taczek 
z ziemią. Pracuje na lotnisku 
spędzając tam każdy dzień. 
Pomaga w  warsztatach, a od 
czasu do czasu la ta !

Matce przynosi ujęgiel i  
drzewo, a potem „ pryska”  
do warsztatów. Zdobywa sym 
patię mechaników. Pomagają 
mu> zdobywać wiadomości lot 
nicze.

W  tym okresie Tadek u- 
trzymuje się w  powietrzu już 
? a nawet 8 godzin. Przelotu 
je 800 i  400 km. Nie wie, że 
bije rekordy, nie wie, że to 
są wyczyny. N ik t się nim nie 
opiekuje. Nie p łac ił więc — 
któż może się nim intereso­
wać. Nie posrnda m ajątku, 
ani fab ryk i— aby stanąć na 
rów n i z innym i członkami 
aeroklubu. Jest mały, niew i­
doczny.
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